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(Nowa zbiorowa nota. — Wniosek Francji. — 
Lift dyplomaty o sytuacji. — Rozłam głosów w or­
kiestrze enropejskiej. — Bieżące sprawy przedli- 
tawakie. — Z przedl. centralnej komisji podat­
kowej).

Przewidywania nasze, że wśród coraz bar­
dziej wikłających się rokowań dyplomatycznych, 
sprawa wschodnia zbliża się eorat więcej do 
stanu zubagnienia, poezyńają się jnż spełniać. 
Dzisiejsza londyńska depesza donosi nam, iż 
wkrótce nastąpi nowa zbiorowa nota, w której 
wszystkie trzy kwestje, albańska, grecka i ar­
meńska, W jednym będą usmarzone tygla. Oprócz 
tego prowadzą się debaty nad wnioskiem Fran­
cji, aby nie czekając na odpowiedź Porty co do 

rojekta wysłania komisji technicznej na gra­
nicę grecką, zwołać konferencję ambasadorów 
W cela deflaitywnego rozstrzygnięcia sprawy li 
tylko greckiej. Wiadomo bowiem, że Anglia 
pierwotnie proponowała aby na ten tylko wy­
padek dla sprawy greckiej zwołać konfsrencję,. 
skoroby Porta stawiała trudności wysłaniu na 
granicę międzynarodowej komisji technicznej, 
lub skoroby oświadczyła, że na taką komisję 
przystać nie chce. Z tego to projektu angiel­
skiego wyłoniła się myśl zwołania nowego 
uzupełniającego kongresu. Alście myśl ta u 
padła, i natenczas Francja wystąpiła z propo­
zycją aby zmodyfikować projekt angielski w tym 
sensie: nie czekając na odpowiedź Porty co 
do technicznej komisji, zwołać konferencję am­
basadorów i polecić jej wygotowanie politycz­
nego materjałn dla owej komisji technicznej. 
Ta franeuzfca poprawka dobrze przyjętą została 

ez Anglię, Austrję 1 Niemcy^ wczoraj podo 
isdtiły zię na nią Włochy, ~,te»»h«ro|. wi* 
i decyzji Moskwy. Jeżeli i Moikwa za nią 
' muteCasa*mocarstwa zajmą się uło- 

rtrnkcyj dla owej konferencji i obmy­
śleniem miejsca gdzie konferencja ma się ze­
brać. -Przy taj sposobności powstaną — rzecz 
naturalna — nowe z&wikłania. Ale jeżeli je 
wszystkie uda się usunąć, natenczas — według 
tego jak się spodziewają w sferach dyploma­
tycznych wiedeńskich — można się spodziewać 
konferencji bądź w drugiej połowie czerwca, 
bądź w pierwszej połowie lipca.

Dla scharakteryzowania sytuacji pozwalamy 
sobie przytoczyć ustęp z listu jednego z dyplo­
matów, wtajemniczonego we wszystkie szczegó­
ły bieżących spraw.

.Toczące się obecnie rokowania — pisze 
on — przyczyniły się raczej do wykazania jak 
wielkie są różnice między opiniami mocarstw, 
aniżeli do sprowadzenia ich opinij do jednego 
mianownika. Według tego jak rzeczy dzisiaj sto­
ją, nie można nawet powiedaieć, aby mocar­
stwa .w  zasadzie" zgadzały się ze sobą. Jeżeli 
istniej® na jakim punkcie zgoda między niemi, 
te chyba tylko na tym, że wszystkie jednakowo 
pragną uataió przed Portą, iż tak dalece ró- 
tnią się między sobą. Aby więc przez zdradze­
nie tej tajemnicy nie dodać Porcie bodźca do 
lekceważenia Europy, ubiegają się o zewnętrz-

fsjome® Jasa DziaMsldei
przez

AGATONA GILLERA.

.f (Ciąg dalszy.)
Jaczelny prokurator spełuił dany sobie roz* 

ImŁ Podzielił obwinionych na trzy kategoije i 
wszystkich oskarżył o zbrodnię stanu wobec 

łub udzielanie pomocy do zbrodni stanu, 
bia Jan Kanty z Kościelca Działyński, po- 
“ prokurator, i 92 jego towarzyszów są 

ani o to, iż w roku 1863 a w części i w 
B62 przedsiębrali czynności, z których wy- 
o przedsięwzięcie oderwania od państwa 

pruskiego ziemią które ,r. 1771 należały do Kró­
lestwa Polskiego a teraz należą do Królestwa 
Pruskiego. Właściciel dóbr Antoni Jackowski 
i  Palczyna i 34 jego towarzyszów są oskarżeni 
o pomaganie obwinionym w kategorji pierwszej, 
inspektor zaś rolniczy Heinrich i 8 jego towa­
rzyszy o rozszerzanie zbrodniczego przedsię­
wzięcia.”

Proces ten nazwano imieniem Działyńskie- 
go, co w oczach polskich dodaje nowego blasku 
temu imieniowi.

Już sam tytuł oskarżenia nasuwa myśl o 
jego bezzasadności. Kunsztowność jego jeszcze 
silniąj uwydatnioną została w motywach. Obu­
r z ^  one nawet sędziów, znanych a uległości 
dla rządu. Cąuli oni, iż prawdzie dano policzek.

bJło oparte w części na wywodach 
rozumowania, w części zaś na fak- 
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ną, powierzchowną zgodę, wyrażającą się w iden­
tycznych lnb zbiorowych notach. Dalej jednak, 
a raczej głębiej, zgoda ich nie sięga.

,Już dzisiaj w orkiestrze europejskiej czuć 
rozłam głosów, słychać dwa tercety, a może na­
wet i kwartet Obie grupy pragną wprowadze­
nia w życie traktatu berlińskiego; ale jedna u- 
waża to jako cel swych zabiegów, druga jako 
środek do dopięcia innego celu. Pierwsza mnie­
ma, że tym sposobem wykaże jak dalece traktat 
berliński był błogosławionym wyrobtm mądrości 
politycznej; druga zaś sądzi, że w ten sposób 
wydobędzie na jaw jego niepraktyczność i tan- 
detność; pierwsza więc chce go w życie wpro­
wadzić, aby ukoronować swą działalność; druga 
zaś chce go postawić na kamieniu probierczym 
praktyki, aby zgotować klęskę przeciwnikom. 
Słowem, jedna grupa chce zamknąć ten rozdział 
dziejów, który nosi tytuł traktatu berlińskiego, 
gdy druga pragnie, aby przed zamknięciem roz­
dział ten doszedł ad absurdum.*

Dla spokoju europejskiego byłoby jednak fa­
talną rzeczą, gdyby wspomniany w tym liście 
„rozlani głosów* uwydatniał się coraz bardziej, 
gdyby coraz jawniej występował fakt, iż or­
kiestra europejska dzieli się na duet i kwartet, 
lab na dwa tercety. Pierwsza kombinacja była­
by przecież o wiele pożąd&ńszą od drugiej.

odfiawy rządu narodowego 
oe. Tłumacz zaprotestował phft<J*ko taterasto
przeciw Polakom praktykowanemu nadużycia,

Wczorajsza (czwartkowa) Wiener Ztg. ogła­
sza reskrypt cesarski z d. 26. om. z w o ł u j ą ­
c y  s e j m y  p r z e d l i t  aw sk i e  na d z i e ń  
8f c z e r w c a .

Podczas ostatniego posiedzenia Izby panów 
br. Ta&ffi był powołany dd cesarza. Z audjen- 
cji wrócił rozpromieniony, i miała być okropna 
kontuzja między Sebmerlingami, Hasnerami, Ple­
nerami i całą bandą centralistyczną, gdy Taaffe 
z końcem posiedzenia bez ż&dpych przygotowań 
na mocy zlecenia cesarza ogłosił odroczenie Rv 
dy państwa.

Zwraca powszechnie uwagę, że podczas gdy 
p. Winkler, zamianowany szefom Krainy, zło­
żył mandat do sejmu goryckiego, br, Pino, który 
jnż przed 8 miesiącami przeniesiony został z 
Tryesta na namiestnika do Lincn, mandatu 
sweg ) dó sejm u goryckiego wcale nie składa, 
Wiedzą powszeohaie, że br, Riuo bardzo nie­
chętnie (puszcz*ł posadę namiestnika tryeattń- 
skił go, lec* opuścić ją musiał, p, de Pretis bo­
wiem, obejmując tekę skarbu w gabinecie Las- 
sera, zastrzegł był sobie powrót do Tryestu. 
Br. Pino atoli pewnym jest, że de Pretis nie­
zadługo albo sam zrezygnuje albo usunięty zo­
stanie z Tryesta, i dlatego mandat syój do 
ejnE gor^clgggy, którego z-Liucu spełniać 

IWSpN^^TO^mtraymuje. P. de Pretis tymcza­
sem, udaje się budować na powrót centralistów 
do #teru i więcej, ich interesami jak rządowemi 
się zajmuje a nawet wręcz gabinetowi oppo- 
nuje. Jrżeliby jednak — na co się obecnie zgoła 
nie zanosi centraliści wrócili do stera, to 
nastąpiłaby zabawna kollizja: mieliby dwóch 
kandydatów do teki skarbu: zarobionego i uro­
dzonego — de Pretisa i Plener a, a obaj zaró­
wno łakomi są władzy rozkazywania.

Kraińska kurja dworska, przeważnie cen­
tra lk i, szkaradnego dopuściła się czynu — do 
sejmu bowiem wybrała p. Vestenecka, starostę, 
najpodlejszego germauizatora, który w środkach, 
zwłaszcza przy wyborach do Rady państwa i 
sejmu nie przebierał, i owszem najnikczemniej­
szych ile możności dobierał, ale Pr*eP*jH **yj 
przy wyborach z kurji miejskiej i * wiejskiej 
do sejmu i do Bady państwa- J*k 
net obecny, ni® mogąc urzędnikom polityczny* 
zakazać przyjmowania mandatów poselskich, d- 
radzała przecież — p. Vesteneck zapewne man­
dat ten jednak przyjmie. . ,

Już to centraliści oatatniemi czynami 1 mo­
wami swemi jeden, a podobno największy cię­
żar zwalili z piersi gabinetu ugodowego. Wszyst­
kie a wszystkie ich frakcje, frakcyjki, towarzy­
stwa, korporacje, gminy, słowem, cały obó* naj­
zupełniej zerwał z wszelką a wszelką myślą Il­

ia  co, pod pozorem iż dostał obłąkania, wypę­
dzony został ze służby. Broszura jaką ogłosił o 
tym procesie w niemieckim języku, wykryła 
praktyki ftłszowania do których użyć chciano 
jego zaprzysiężonej powagi.

■ Naczelny prokurator opArł swe oskarżenie 
na takiem rozumowania: .Ponieważ Polska zo­
stała rozebraną przez trzy sąsiednie mocarstwa, 
więc wszelka czynność Polaków przeciwko je­
dnemu z nich jest zarazem zbrodnią stanu prze­
ciwko dwom innym mocarstwom.”

Rozumowanie takie nie miało nawet zalety 
nowego wynalazku. W wielu politycznych pro­
cesach Polakom wytoczonych, śłnżyło ono za 
punkt wyjścia w dowodzeniu winy, nigdy jednak 
z taką cyniczną zarozumiałością nie było posta­
wione jak w procesie Działyńskiego i jego to­
warzyszy.

Wedłag więc naczelnego prokuratora pań­
stwa pruskiego, nie ulegało żadnej wątpliwości, 
iż powstanie przeciwko Moskwie było powsta­
niem przeciwko Prasom. Wszelkie usiłowania 
odbudowania Polski, chociażby w granicach je­
dnego zaboru, jest według tej prokuratorsko- 
niemieckiej logiki, posiągnięciem na catosc pań­
stwa pruskiego. ,

Takie uzasadnienie zbrodni stanu zostało 
wniesione przed trybunał państwa (Kammerge- 
richt) w Berlinie dnia 27. maja 1864. Polaków 
więzionych w Moabicie stawiono przed trybu­
nałem.

Nie będę opisywał przebiegu tego procesu, 
albowiem Działyński w nim nie uczestniczył,- -  
był on na emigracji w Paryżu. 8ędziowie, wbrew 
udowodnionej przez znakomitych obrońców nie­
winności, orzekli, i ł  zbrodnia stanu popełnioną 
została i wydali surowe wyroki na patrjotów.

Przeświadczenie jednak o popełnionej nie- 
słuszności było w rządzie berlińskim tak wiel­
kie, iż wyroków nie wykonano. Być może, iż 
nie poczncie sprawiedliwości lecz obawa osta­
tecznego skompromitowania się wobec Europy, 
sympatyzującej z Polakami, była powodem, iż 
król skazanych i wymęczonych długiem więsie-

godową. Tumanić, wikłać dalnej akcji ugodowej 
jut nie mogą proponowaniem' rokowań, warun­
ków itp, sztuczkami.

Zorganizowawszy hartowną demonstrację 
wszystkich swoich reprezentacji gminnych i por 
wiat iwych — brakuje tylko tjaszcze od miasJA 
Wiednia — tak aby rząd nie mógł tylu naraz 
organów publicznych zasuspendować lub Mgr 
wiązać — która to jednak hartowna demonst ar 
cja u koroiy wrażenia wróoz przeciwnego zamie­
rzonemu nie wywarła — mają teraz centraliści 
jejzeza broń ostatnią, i już wydobyć ją nmyiłili, 
t. j. zwoływanie wieców krwawych. Z końcem 
sesji sejmowej odbędą się cwtralistyczne wiece 
krajowe w Bernie, Wiedniu, i t. p., wiec be- 
macki ma się zebrać dopierapraed Radą pań­
stwa. W sejmach, tych nawet-gdzie większość 
mają, centraliści będą się Wpewne wystrzegać 
zbytnich wyskoków, bojąc t rozwiązania sej­
mów.

O i  przedlit iwskiej Iąbjjt panów wybrani 
zostali do delegacyj wspólnik •• fcs. Adolf Au- 
ersperg, br. Cesehi, ks. Cwiart®ryski,  br. 
Eagerth, hr. Falkenhayn, 6W , Hfifler, br. Hof- 
mann, br. Hfibner, ka. Khyfenhftller, br. .K5 
nigswarter, ks. Frydryk Liesftteasteia, Schiner- 
ling k .̂ Karol Schwarzenberg, hr. Trautmanns- 
dorff, hr. Oswal l Than, Urt^r, ks. Fttrstenberg 
i br. Tinti, — na zastępoóil: opatKarl, ks. Ro-

--hr.senberg, ks. S a p i e h a ,  -hr. 'Frydryk Thna
Waser, br. Washington, ks Windischgratz, 
Hoyo;>, br. Rośsbaćher, br. ̂ y r -

hr

Przedlitawska centrali 
lacji podatku grantowego 
pierwsze swoje posiedzenie, 
następujące oszacowanie x' 
chodu z podlegających po 
Przedlitawii:

komisje i podko­
misje krajowe
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Austrja Dolna 
Austrja Górna 
Salzburg

Inszprnk 
Trydent 
V<iratlberg 

ogółem Tyrol i Vorarlberg 5I 
Styrja 13,
Karyntja 3
Kraina

Tryestr* f  -Istrja
GjrycjaiGtądjpąę _

ogóiem Wybrzeże 4,253.199
Dalmacja 1501.211

Praga 18,964.495
Litomierzyce 7.725.992
Cheb (Eger) 8,046.361
Ghrudym 11 328 538
Badziejowice 6.516 782

ogółem Czechy 52.582.168
Morawa 27,424.227
Szlązk 4 022.735

Lwów 9,772.217
Tarnopol 12,070 062
Kraków 8.133576

ogółem Galicj* 29,975 855
Bukowina 3,133 404

Komisja dla regn- 
ojła d. 25- b. m. 
<ąd przedłożył jej 
eg); czystego ao- 

obszarów w

.-oczny dochód 
z morga 
zł. ci.

6 56 
5 96
1 67 
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^TUBłfowai jnź Bitmark. W poniedziałek podała 
Nufddeutsche Allg. Ztg. króclntki earkaetyezny 
artykuł z kół parlamentarnych, w którym donoai, 
ię niepewność eentrum stanie się jeszcze większą, 
jeżeli w ezasie debat wystąpi rząd z rewelacjami 
ostńemi i aktami piśmiennemi co do rokowań cku- 
rją rzymską. Tego samego dola spadła jak grom 
wieść o odrzuceniu etanowezem bitmarkowskieg® 
projektu przez korję rzymską. Dotychczas wiado­
mość ta się utrzymuje, i Jeżeli się sprawdzi, piany 
rządu rozwiane zostaną.

Już mówią tutaj, że rząd zamierza projekt 
cały cofnąć, ponieważ Ojciec także po­
zwolenie donoszenia rsądowi o obsadzaniu pesad 
duchownych, udzielone arcybiskupowi MelohirsówJ. 
Z drugiej zaś strony utrzymują uporczywie, że Bl- 
smark żądać będzie mimo to przyjęcia projektu o 
udzieleniu rządowi pruskiemu władzy dyskreeyjnej.

Z naszej strony wierzymy wieści podanej prze* 
Gazetę Kotońska, bo w obeenych stosunkach kurja 
rzymska w inny spoBÓb postąpić sobie nic mogła. 
Centrum, jeżeli trwać będzie w opozycji, zmusi na- 
koniec rząd i Izby do rewizji ustaw majowych. Je­
żeliby zaś zgodziło się na dyktaturę każdorazowe­
go ministra, to przyczyniłoby się tylko do uwie­
cznienia praw majowych i osłabiłoby wpływ silny, 
który obeonie posiada. Czyż po tyln latach walki 
od wroga chwiejącego się potrzebuje kościół łatki 
tylko a nie słusznego prawa?

Hasselmana, o którym donosiliśmy, wykluczyli 
socjaliści ze stronnictwa, ponieważ „mową swą w 
parlamencie uszkodził znacznie interosa socjalisty­
cznego stronnictwa*. Uchwałę tę publikuje zurych 
ski Soóeddemokrai.
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* p°ćczas gdy ogólna suma rocznego docho- 
“ 'L i t e g o  jest tu na 183 300 000 złr. prawie 
EL™ wy“ ika * Prac rozmaitych komisji cał-
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Korespondencje „Oaz. K<ur.“
Z  Niemiec d. 25. maja.

linie w kWwd a* do wczorsj w Ber-
* StwlLT prawie Wszystkie stronnictwa

co do dyktatury kożoielao-poUtjoznej, zdawał się

niem obpateli, obdarzył amnestją, nie tro­
szcząc się o wynagrodzenie strat mkjątkowych 
i moralnych cierpień, jakie pónieśli, gwoli nie­
sumiennej 1 przewrotnej polityki berlińskiej.

Jan Działyński był skazany «n contumaciam 
na śmierć, majątek zaś jego aasekwestrowano.

Pisałem już, że po bitwie ignaeewskiej nie 
mogąc być czynnym w Powańskiem, pęśpieszył 
do Paryża. Właściwem to jest każdej wyższej 
indywidualności, iż umie ona wszędzie stać aię 
pożyteczną dla wielkiej sprawy, której się po 
święciła. Nie mogąc powrócić na plac boju dla 
choroby, na którą chwilowo zapadł, służył po­
wstania dalej słowem i pieniędzmi. Zajmował 
się przytem wyrobem karabinów przez siebie 
udoskonalonych.

Działyński jeszcze w uniwersytecie berliń- 
shim-pilnie pracował nad naukami związek ma­
jącymi ze sztuką wojskową- Był na wydziale 
prawniczym, lecz stndjował matematykę, arty- 
łerję, balistykę, taktykę i straiegię. Gdy więc 
nadszedł rok przymusowej' służby w wojsku 
pruskiem, był już dokładnie przygotowanym do 
służby winżynierji wojskowej. Służył W oddzia­
le pionierów i na manewrach pr*y rzucaniu 
mostu pontonowego przez rzekę, «  naczył się 
więcej od . innych.

Na emigracji powrócił do stjąctyj wojskowych 
w nadziei, że będzie jeszcze mógł być czynnym 
na placu boju. Zajmował się szczególniej uzbro­
jeniem, i przemjśliwal nad udoskonaleniem bro­
ni. Rezultatem tej pracy było wynalezienie no­
wego karabina, który został przez sztab francu­
ski w strzelnicy w Yincennes wypróbowany, i za 
dobry uznany.

Chciał, żeby z jego wynalazku pożytek 
miała Polska, 1 przyspasabiał fabrykantów bro­
ni, łożąc na wykształcenie tych emigrantów, 
którzy poświęcić się chcieli wyrobowi broni. 
Tymczasem upadło powstanie, dlą którego oka­
zał się najhojniejszym ofiarodawcą. Hojność tę 
podnosimy ta jako szczególną a wielką jego za- 
głagę. Dzisiaj, gdy reakcyjne obałamucenie n- 
mysłów doszło do takiego stopnia zaciemnienia,

Z Niemiec d. 26 maja.
Nigdy nie poniósł jeszcze Bismark tak do­

tkliwej porażki, jak obecnie w sprawie dykta 
tury kościelno-politycznej. Pała on nienawiścią 
do centrum; jaany na to złożył dowód w osta­
tniej -swej mowie. Nienawiść tĄ skłoniła go do 
szukania zgjdy ze Rzymem i z katolikami nie­
mieckimi z pominięciem centrum. Rozpoczął on 
długie rokowania z kurją rzymską, wytargował 
od niej list papieża do biskgpa Melchćrsa, i by 
po swej myśli załatwić sprawę kńlturkampfa,
wystąpił z osławionym projektem dyktatury,
w którym t&k bardzo wiele kościołowi obiecy­
wał. A gdy przeciw takiej samowoli w spra­
wie religii i sumienia podniósł się głos prasy 
katolickiej, BisińSrk, nihy pewny Siebie, w sar 
kastyeżny sposób nowe niespodzianki wyrządzić 
przyrzekł, centrum podczas obrad w Izbie pru­
skiej. Z krótkiego artykuliku Nordd. Allg. Ztg., 
o którym już pisaliśmy,, wyciągnąć, było Lr sępa ^  nia -i
tę treść: Centrum w kłopotach obec i, bo nie
wie co czynić, niema dokładnych wskazówek Me 
Rcymu. My, rząd praski, wiemy zaś czego pa­
pież sobie życzy, i działamy, stawiając ten pro­
jekt do dyktatury, po myśli knrji rzymskiej.

Atoli w ten sam dzień, w tę samą godzinę, 
nadeszła wieść, że Rzym odrzuca bismarkowskie 
projekta, że istnieje niezakłócona harmonia po­
między centrom & głową kościoła. Dla rządu 
pruskiego sprawa ta stała się tern fatalniejszą, 
ponieważ niema on aż do tej* chwili dokładnych 
wiadomości o zamysłach i postanowieniach pa­
pieża i jak każdy inny śmiertelnik stosować się 
musi do nowin przez gazety podawanych. Ja­
koż urzędowy komunikat zamieszczony w Fordd.
AUg. Ztg. pod nagłówkiem; officAs wird gesćhrie- 
ben, mai aj e wyraźnie prawdziwy kłopot rządn.
Piszą w nim bowiem, że jeżeli sprawdzi się no- 

-wina podana przez Kdańtką gazetę i słusznemi 
okażą się wywody Germanii, która ojtrzjmać 
jnż mogła wskiizówką z Rzymu, to praca cała 
rządn nad zaprowadzeniem pokojowych stosun­
ków ma być daremną. Kończy się zaś ten komu­
nikat naiwnym zarzutem, że postępowanie cen­
trum jest poprosta komedją.

W artykule wstępnym natomiast utyskuje 
organ Bismarka nad nieprzyjażnem postępowa­
niem papieża względem Berlina.
. .  Włoszech zezwolił papież na ta, aby 
biskupi starali się o exeqaatar królewskie i na-

kazał nawet, aby przed nominacją kościelną za­
pewniano się wprzódy, czy dostojnik kościelny 
będzie u rządn persona grata.

Tak więc Leon XIII uprzejmy jest wzglę­
dem rządu włoskiego, z którym w nieprzyja­
cielskich stoi ztosnnkach, a szorstk wzglę­
dem Prus, z któremi żyje w przyjaźni.

Biskupi włoscy nakoniec okazali się więcej 
patrjotycznymi od biskupów niemieckich.

Komentarzy zapewne nie potrzebujemy do­
dawać. Panu Pindterowi redaktorowi odpowie­
dzialnemu Nordd. AUg. Ztg. musielibyśmy za­
rzucić dziwną naiwność, która chyba arogftnęją 
się staje tę ż e li pisać zaczyna o przyjacielskich 
stosankaWT^tóędzy karją a ttątem pruskim.

Mimo tego niepowodzenia upiera się podob­
no Bismark 1 żąda, aby projekt do dyktatury 
w Izbie praskiej przyjęto. Atoli umysły stały 
się spokojniejszemi, i doniosły projekt traktuje 
się obecnie jako rzecz podrzędnej wagi. Szanse 
Bismarka w Izbie praskiej nie są zresztą świet­
ne; skład jej jest bowiem następujący: Stron­
nictwo staro i nowokonserwatywnę liczy człon­
ków 104; wolnokonserwatywne 357 narodowoli- 
baralne 101, centrum 06, postępowe 32, Polacy 
.14, do żadnej frakcji nie przystąpiło 21. a 10 
krzeseł poselskich wakuje. Na jednem -stronnic­
twie rząd opierać się nie może, lecz potrzeba 
uu zawsze przynajmniej dwóch wielkich stron­
nictw. Posłowie natomiast przysali do przeko­
nania, że lepiej jest głosować przeciw Tządowi, 
jak wdawsć się w nowe kompromisy. Jeżeli 
więc Beningsen nie wysili się na nowe Arcy­
dzieło wyzuwania lńdu z konstytucji w zamian 
za patrjotyczne frazesy, to dyktatora kościelno- 
polityczna pójdzie ad acta!

Z e Szwaj carj i d. 24. maja.
Ostatnią lata możnaby nazwać latami jubi­

leuszów. Jeden za drogim obchód1 jubileuszowy 
następuje.* nie można powiedzieć, ażeby który­
kolwiek z nich nie był poważnym objawem ty­
cia narodowego i nie przyniósł wielkiego po­
żytku sprawie polskiego bytu. Co przytem za­
sługuje na szczególną uwagę, to ta okoliczność, 
iż pomiędzy inicjatorami tjck jubileuszowych 
obchodów, widzimy takie ludzi, którzy nieda­
wno szydercze księgi pisali ó manifestacjach na­
rodowych i uważali je za wielce niebezpieczne, 
z tego zwłaszcza powoda, iż drażniły nieprzy­
jaciół i sjarzipicieli narodu spikniętych na je­
go życie Przenieśli wprawdzie manifestacje na 
pgle nauki i literatury, lecz pumimo Czysto 
^wkowo-literackiej ;o *ch chara era .niemające-

zpUztyką. H  one z takąż sa­
mą zawziętością nieprzyjazną oceniane przez 
wrogów narodu, jak były niegdyś oceniane poli­
tyczne maufdstacje. , ,

Dziwić się temu nie należy. Dla tych Niem­
ców i Moskali, którzy skazali naród , polski na 
śmierć, którzy Polaków trąktują jakojurowy 
materjał, przeznaczony do zabsorbo wanla: ja­
kakolwiek polska czynność, chociażby najwięcej 
pokojowa, najbardziej od polityki oddalona, bę­
dzie zawsze powodem do nieprzyjażnego wystą­
pienia. Wszakżeż im zawadza nasze życie, to, 
że jesteśmy 1 Gdy więc sam oddech polski jako 
świadectwo żywota już ich niepokoi i zwołuje 
na bezbożne sądy, które w dziennikach ogłasza­
ją dla nas groźne wyroki zagłady, bylibyśmy 
narodem głupców, gdybyśmy nasze czynności 
regulowali wedłag ich orzeczeń i gwoli naszych 
wrogów tamowali fankcje narodowego życia.

Ażeby ich, to jest wrogów zadówołnić, mu­
sielibyśmy stać «ię narodowymi samobójcami. 
Polityka lojalna jest w ich mniemania polityką
śmierci i taką byłaby rseoywUcie, ybyśmy
ją konsekwentoie aż do ostatnich wyników prze­
prowadzić chcieli. Jakoż d , którzy zasadę b e z- 
w z g l ę d n e j  u f n o ś c i  wzięli na peijo i we­
dłag niej pragną urządzić życie narodowe gr e- 
poce jego ojarzmienia, nie zatrzymali s(ę jined 
wypowiedzeniem loięznych następstw tej zasady. 
Doradzając w broszurach swoich i. dziełach g -  
rzneenie polityki oswobodzenia, na prawie pol­

iż rozgrzesza marnotrawcę, który skąpi grosza 
dla ojczyzny; gdy nienżjrtość i niecsałoftc egoi- 
zma odbiera pabliczne pochwały, a ofiarność dla 
sprawy polskiej poczytaną bywa za brak trze­
źwości u mysi a, — gdy wszelki wreszcie wyda­
tek na podiwignienie praw Polski Z upadku, 
nazywanym bywa daremnym, dzisiaj zwłaszcza 
nie można dość uwielbiać patriotycznej ofiarno­
ści Jana Działyńskiego.

Korespondent z Poznania do Tygodnuta uu- 
rtrotoanego pisząc o jego ofiarności, wyraził się: 
»uposażony był wieloma najpiękniejszemi dary, 
b r a hł o  mu j e d y n i e  z my s ł u  p o j i t y c z -  
nego  (1 ?), a ztąd nie zajął w naszej prowincji 
stanowiska odpowiedniego swemu położeniu. Ule­
gając przyrodzonej wrażliwości, z b y t  mo ż e  
p o c h o p n y m  byt  do p r ó ż n y c h  i dar e m­
ny c h  o f i a r  (!), co świadczy o szlachetności 
Jfga duszy więcej a n i ż e l i  o r o z t r o p n e j  
t r z e ź w o ś c i  sądn. ”

. Ustęp ten zrobił na nas bardzo smutne wra­
żenie.

Działyński nigdy nie robił daremnych ofiar, 
zawsze je bowiem niósł dla Polski, dla jej do­
bra i dla jej sławy I Takie ofiary nie bywają 
ani próżne ani bezpożyteczne. Jeżeli zaś potrzeby 
ich i to jeszcze w narodzie biednym, ujarzmio­
nym, nie pojmuje korespondent poznański, AWiad- 
czjćby to jedynie mogło, iż jemu właśnie nie 
doataje owej trzeźwości sądn, której brak zarzu­
ca Działyńskiemu. Co do szlachetności uczuć, 
z której się zawsze wyradzają zdrowe pojęcia o 
ofiarności, nie chcemy jej odmawiać korespon­
dentowi, przypuszczamy bowiem, iż 41atego za­
rzuca dziedzicowi Kórnika pochopnoftć do ofiar 
próżnyck i daremnych, że ma jest niewiadomym, 
iż Działyński posiadał miarę tego, cojest uży- 
tecznem i potrzebnem narodowi, w.tfęDOkiej mą­
drości pokornego a miłującego dneha. Roz. po­
łączony z ciepłem miłościwego serca Uerow&ł 
nim w wyborze celów dlft Swojej ofiarności, nig­
dy się też nie mylił i zawsze jego hojność wy­
chodziła aa pożytek ojczyźnie.

V ą tykże wystąpić przeciwko imania, iż 
ziatyśuikt ni* posiadał zmysłu potttyęńego. 

dS6g by zlał, Ażeby wszyscy penlaiiMi zmysł 
również wysoko rozwinięty, jak był ten, który 
kierował ®zyaaośoi®mi pólitycanemi Działyń- 
skiego. Jeżeli korespondentowi zdaje się, że ten 
tylko jest dobrym politykiem, który chodzić u - 
mie manowcami dyplomatycznemi i ścieżkami ■- 
tylitarystycznemi, - -  to Działyński nie był po­
litykiem. Nie chodził on nigdy krzywemi dro- 
;ami, które doprowadzają do uznania za dobre 
legalne porządków Kadzenia opartych na gwał­

cie i bezprawia. Był on mężem staun w szła- 
chetnem znaczenia tego wyrazu. Zasadzie pol­
skiej nie przeniewierzał się nigdy, nie robił ze 
swoich przekonań ustępstw i  Zboczeń - i-posia- 
dał godność oraz ton wielki • dumny Spokój, 
jald jest udziałem tych wzaystkifch,-którzy kon­
sekwentnie a loiezme przeprowadzaj- w -wem 
żydu wielkie, moralne prawdy. >

Reprezentował w swem żydŁ  ; tak słowem 
jak działaniem prawo polskie r  hidstB a*wet w 
przeciwnikach szacunęk.dla narody do którego 
należał Pogardzał fałszem I wszelką nieprawo­
ścią, środki zaś jego działania bjrłj zawsze j o -  
bire bo moralne 1, cnotliwe. Kto sdę zastanawiał 
nad rozmaitemi sposobami _działania w położe­
nia n&szem, narodu wydziedziczonego z  bytu 
polityczuego i  ujarzmionego, ton przyznać -musi, 
iż drog* proste fl prawe cnoty, były zawsze i są 
Bjjlepszeai i uajskuteczmejszemi drog&mL 

Glybyśmy nie mieli mężów poUtycznych 
takiego wyrobienia lntelsktualnego moralnego 
jak Dziatyński; takiego karta I  taaiei miary 
jak on, który trzymając historyczną chorągiew 
narodowej polityki, nie dat się od nigj edstra- 
szyć żadną groibą i terroryzmem, ani toż od 
niej odprowadzić tadaą łaską v nadzieją wynie­
sienia lub kosceąji, — nie bylibyśmy już Po­
lakami.

(G. d. n.)



gidem do żyeia opartej, doszli do tego, łe  trak- 
tają naród polski jako messę etnograficzną bez 
historii, bez myśli i bez prawa, która dla pozy­
skania ufności eksterminacyjnych rządów, po­
winna dobrowolnie, ochoczo pójść tam, gdzie te 
rządy zaprowadzić ją pragną, na plac history­
cznego zatracenia.

Eto się rozczyta! w pismach takich Wielo­
polskich, Lisickich, Moszyńskich i tym po­
dobnych polityków, ten nie może pozostawać w 
jakiejkolwiek wątpliwości co do ostatecznych 
wyników doradzanego przez nich postępowania, 
śmierć narodu, śmierć nieubłagana jest ostatnim 
jej wyrazem i wielka, fortuna kilkunastu egoi­
stycznych rodów jako nagroda za matkobójstwo.

Gdy pewna ezęść tych, którzy bez względu 
na doświadczenia przeszłości lekkomyślnie po- 
ioiyli zasadę b e z w z g l ę d n e j  u f n o ś c i ,  
zaczęła na jej gruncie pracować jako na funda­
mencie pewnym, nieomylnym, nie budzącym po­
dejrzenia wrogów, wnet się przekonała a przy­
najmniej przekonać powinna, iż od podejrzenia 
nie uwolniła się ani gromami rzucanemi na po­
wstania i manifestacje narodowe, ani zbocze­
niami od historycznej drogi, ani żadnemi wre- 

rde wyrzeczeniami się zasad i ideałów pol- 
tieh. ____

Heń to razy bowiem wyrzekali się polityki 
niezależności i wolności, jak wymownie potę­
piali mężów, co ufność pokładali w orężu i w 
m iuitiaim m  działaniu, — z jakąż to gorliwo­
ścią gasili ducha zapału i jak bacznie odgra­
dzali się od wszelkich podejrzeń o działanie 
przeciwne rządom! Wszystko to uczynili — 
przecież, poniewań postanowili pracować dla pol­
skiej oświaty i nauki, nie uwolniła ich od za­
rzutów buntowniczego działania nawet opieka i 
ufność austriackiego rządu.

Głosy, jakie w nieprzejednanej niemieckiej i 
moskiewskiej prasie odezwały się o jnbileuszu 
^ Igossa i kongresie historyków w Krakowie, 
Zawierają wielką naukę dla zwolenników „bez­
względnej ufaośd*, tak skwapliwie potępiających 
rodaków, którzy uinośd pokładają tylko w do­
brej narodowej sprawie, w prawdzie, w prawie i 
w sprawiedliwości * jaką ta sprawa repre­
zentuje.

Bliska przyszłość dostarczy jeszcze nieje­
dnego faktu, który lek przekona, i i  wszelka 
praca polska zawadza wrogom Polski. Wszak- 
żeż w Poznańskim towarzystwa rolnicze, które 
nigdy o politykę nie trąeały, zostały przez rząd 
pruski oskarżone o polityczną agitację.

Jaieli wiąe narada nad lepszą uprawą roli 
i sposobami wyrabiania doskonałej mierzwy, 
wytykana jest Polakoap jako manifestacja prze­
ciwna rządowi — dzisiaj zaś spokojne obrady 
nad naukowym materjałem historji zapisują na 
regestr niepoprawnośd polskiej i uporu grze­
sznego ; — jeńeli najwięksi antagoniści narodo­
wych SMttifestaeyj wpadają jako m&nifestatoro-
wie pod te same pioruny obcego sądu, które u- 
derzały w ich poprzedników, manifestujących 
nieprzedawnione prawo Polaków do bytu: — 
niech aj ie  ztąd wyciągną sobie tę naukę, i i  mia­
rą potrzeby i wartości działania polskiego nie 
mońe być nigdy opinia nieprzejednanych wro­
gów Polski.

Nie to, co im się podoba, lecz to, co
jest potrzebne, powinno być wskazówka naszego 
działania. Nie obcych uznanie, lecz sąd własne­
go polskiego sumienia, gdy będzie regulatora 
naszego działania — wtedy ustaną te głębokie 
partyjne nienawiści w  narodzie i ta wzajemna 
nieufność, która nas osłabia i bezsilnyeb oddaje 
w ręce wrogów do dalszego eksperymentowania.

Przyklaskujemy u całego serca krakowskim 
jubileuszom I Są to świetne manifestacje pol­
skiej cywilizacji, polskiego intelektualnego ły ­
da, — tam ważniejsze, Iż przy świetle narodo­
wej myśH, jaka z nich promienieje, ogrzewają 
się serca wyziębłe i prostują się drogi zbłąka­
nych rozpaczą, którzy pod wrażeniem poniesio­
nej klęska, zamiast kroplo gojącego balsamu, ci­
skali na rany narodu kamieniem I

Myśli te, które się nam nasunęły przy czy- 
tanin opisów jubileuszu Długoszowego w Krako­
wie, niechaj posłużą do właściwego ocenienia 

projektu, który poznańska Warta podjęła, uro­
czystego obchodu pięśdziesiędoletnicj rocznicy 
powstania listopad tego.

W h torj porozbiorowęj powstanie to sta- 
twi epokę. Z -^ e zy te  ię ono wprawdzie klę­

ską, lecz przyniosło nieobraekowane korzyści w 
sferze ducha narodowego. Poruszenie umysłów, 
jakie ono wywołało, doprowadziło do wazeeh- 
atrounąj świadomości ducha narodowego, do głę­
bokiego i dokładnego poznania istoty narodowej. 
Było ono więc nfetylko wspaniałą a wielką wal­
ką o nieprzedawnione prawa narada, ale było 
jeszcze spotęgowaniem polskiej ńywotnośd.

Od tęj dato duck Polaków wzmocniony wie­
dzą samego siebie i określeniem polskich idea­
łów, peezął rozwijać się we wszystkich kierun­

kach oryginalnie i samodzielnie, i tworzyć ar­
cydzieła myśli i wyobrażeń, które przygotowały, 
jest to głęboką naszą wiarą, przyszłe przewo 
dnictwo Polski w ogólnej świata cywilizacji.

Pomijam polityczne i społeczne wyrobienie 
się myśli polskiej, lecz zwracam jeszeze uwagę 
na tę okoliczność, iń powstanie listopadowe na­
dało tę nieprzepartą moc i wytrwałość, jaka się 
odtąd objawiać poczęła w ogólnym ruchu i po­
stępie narodu ku swobodzie i samodzielności

Półwiekową rocznicę historycznego wypad 
kn, tak płodnego w następstwa, należy zaiste 
obchodzić w sposób świetniejszy i więcej wyró 
ńniająey się od corocznych rocznie 29. listo­
pada.

Projekt Warty znalazł tak w kraju i  na e- 
migracjf przychylne przyjęcie. Jest to dobrym 
znakiem.

Słyszeliśmy, iń nąjszlachetniejszy i najza 
cnieiszy z obywateli, który nigdy nie skłama 
swoim przekonaniom, i nigdy nie przeniewierzył 
się narodowej zasadzie, stanął w kraju m czele 
komitetu, mającego urządzić obchód półwiekowe 
rocznicy. Byłoby pońądanem, ażeby komitet ten 
porozumiał się z inicjatorami obchodu tego za 
granicą, ażeby wszędzie wypadł dobrze, świe­
tnie, i przyniósł największe korzyści sprawie o- 
gólnej.

W Szwąjcarji hr. Władysław Plater, jako 
jeden z dwóeh jeszcze żyjących członków sejmu 
1831 r., zajął się już przygotowaniami dc beko 
du półwiekowego.

Na tułactwie żyje jeszcze wielu mą. Jw te; 
pamiętnej epoki, którzy z hasłem **que ad finem 
stanęli jnż nad grobami dla nich otwartemi. Ma 
być ogłoszoną odezwa, na której się podpisać 
mają czcigodni weterani wielkiej walki. Będzie 
to ich testament polityczny, ostatnie słowo bo­
haterskiego pokolenia, streszczające półwiekowe 
doświadczenia w radach i w przestrogach da­
nych narodowi, któremu całe życie służyli, sto­
jąc na twardym posterunku obowiązku polskie­
go. Zapewne liczne depntacje starców, o ile im 
wiek zgrzybiały i materialna możność pozwoli, 
pośpiesza do Rauperswyln.

Ma być wydana także księga pamiątkowa 
ze spisem nazwisk i zasług żyjących uczestni­
ków powstania. Zasługi zmarłych nie zostaną 
zapomniane.

Nie wiemy, jalde jeszeze szczegóły obchodu 
uradzone i postanowione zostaną przez inicja­
torów — zdaje się mi przedeń, iń pamiątkę ob­
chodu należy uczynić trwałą, w późne nawet 
lata przemawiającą słowami wielkiej idei odro­
dzenia ; że należy obmyśleć i ufundować odpo­
wiednią instytnęjp i zaopatrzyć ją w możność 
trwałego działania dla serdeeznej myśli naród” , 
będącej jego istotą i celem istnienia.

Z Wydziału Krajowego.
Wydział krąjowy wygotował i rozesłał już 

następujące sprawozdania i proiekta do ustaw i 
nchwał: Projekt u s t a w y  S a d o w n i c z e j  
dla gmin miejskich: Biała, Bochnia, Brody, Brzę­
kany, Buezacz, Drohobycz, Gorlice, Gródek, Ja­
rosław, Jasło, Kołomyja, Nowy Sącz, Podgórze, 
Przemyśl, Rzeszów, Sambor, Sniatyn, Stanisła­
wów, Sfa ^ T arnopol, Tarnów, Wadowice, Zło-

Spr-wozdanie o drodze krajowej L w o w -  
s k o - F  t o j a n o  w s k i e j  z wnioskiem, aby 
indowi drogi tej prowadzona była od drogi 

rządowej w Z boiskach na Malechów, Podliski 
małe, Remenów, Żołtańoe, Bapiełankę, Krzywu- 
lankę do Kamionki Strnmiłowej.

Sprawozdanie względem przeniesienia sie­
dziby sądu pewiatowego z P o d b n i a  do Bo­
r y s ł a w i a .

Sprawozdanie w przedmiocie utworzenia 
nowego sądu powiatowego w P o d k a  m i e n i u  
i w M s z a n i e  do l ne j .

Sprawozdanie w sprawie nieprzeniesienia 
siedziby sądu pow. z Milówki do Rayczy, jak 
to projektował rząd.

Projekt ustawy o d r o g a c h  p u b l i c z ­
nych.

Sprawozdanie w przedmiocie kolandacji bo­
dowy kraj. zakłada dUa obłąkanych na Knlpar- 
kowie. (Koszta bndowy gmachu, założenie ogro­
du i t. p. wynoszą 916,384 złr.).

Sprawozdanie o kosztach leczenia ubogich; 
w którym to kierunku nie nastąpi żadna zmie- 
na, mimo że koszta leczeń! wynosiły w r. 1866 
288.641. a w r. 1877 373.000, w r. 1878 zaś 
doszły ao 459.000 zł.

Vl .ioeek o uchwalenie kraj. R; JzL okól­
nej kredytu dodatkowego na r. 1879 w kwocie 
80.797 zł. na zasiłki dla okręgowych Rad szkol­
nych.

Sprawozdanie w przedmiocie r e g u l a c j i

Jl ó r n e g o  D n i e s t r u  i rzek doń wpada- 
ących.

Sprawozdanie o zarządzie funduszu propi-

nacyjaego. W całym kraju jest 23.286 szynka- 
rzy, którzy corocznie opłacać będą do funduszu 
prap. 352.325 zł.

Projekt do ustawy k o n k u r e n c y j n e j  
t. j. stawianie kościołów i budynków parafial­
nych, sprawianie sprzętów i przyrządów kośo 
w parafiach wyznania katolickiego we Lwowie.

Sprawozdanie w przedmiocie przyczynienia 
się do zamierzonego przez rząd utworzenia 
szkoły weterynarii i kucia koni we Lwowie.

Projekt do ustawy w przedmiocie statutu 
dla zdrojowiska E r y n i e a - S ł o t w i n y .

Sprawozdanie w przedmiocie ustanowienia 
subwencji dla wyższej szkoły żeńskiej w Tarnowie.

O stanie szkół ludowych.
v.

Ponieważ nadanie ogrodów szkołom ludo 
wym ma cele praktyczne, domagały się władze 
szkolne, aby nauczyciele, czyniąc temu zadość, 
zakładali szkółki drzew owocowych w tych o- 
grodaeh i uszlachetnione drzewka rozdawali 
uczniom starszym do przesadzenia ich i dalsze­
go' pielęgnowania w ogrodach rodziców, czem 
można z czasem doprowadzić do większego roz­
powszechnienia się sadów pomiędzy włościana­
mi. Czynność władz rzeczonych nie była płonną 
w tym kierunku, ponieważ w r. 1878/9 było 
1183 szkółek drzew owocowych w ogrodach 
szkolnych, a zatem w porównaniu z rokiem 
1877/8 o 199 wiebej. W 27 okręgach szkolnych, 
które przedłożyły wykazy w tym względzie, 
wypielęgnowano w r. 1878/9 61.362 uszlache­
tnionych drzewek owocowych, a więc w po- 
równanin z r. 1877/8 o 8 168 więcej. Polepsze­
nie to jest niewątpliwie za mate w stosunku do 
liczby szkół ludowych publicznych, lecz gdy z 
każdym rokiem wzrasta liczba szkółek drzew 
owocowych a z idą i liczba wypielęgnowanych 
szczepów, należy się spodziewać, że z czasem 
dojdziemy do liczb bardzo poważnych, i bę­
dziemy mogli wykazywać, w jak mnogich ty­
siącach uszlachetnione drzewa owoeowe prze­
chodzą z ogrodów szkolnych do zagród włoś­
ciańskich.

Równe było staranie władz szkolnyeh o po­
mnażanie małych pasiek zarodowych szkolnych, 
złożonych z dwu do czterech nlów, w których 
nauczyciele udzielają starszym dzieciom nauki 
)szezelnictwa w sposób przeważnie praktyczny, 
iczba tysh pasiek doszła już do 180, a zatem 
zybyło w r. 1878/9 30. Niektórzy nauczyciele 

udzielają tej nauki w pasiekach własnych.
Umieszczenie i urządzenie wewnętrzne 

szkół Indowych odgrywa bardzo ważną rolę w 
chj prawidłowym rozwoju. Dawniej a nawet

Srzed dziesięcin jeszcze laty było w kraju na- 
er mało budynków szkolnych, któreby odpo­

wiadał] celom szkolnym i przepisom hygienicz- 
nym tak pod względem swych rozmiarów, do- 
stateczności powietrza i światła, jak również 
>od względem urządzenia wewnętrznego. W sta 
siania i urządzaniu budynków szkolnych nie 
tyło dbałości o to wszystko, nic też dziwnego, 

i ie dziatwa wynosiła zbyt często ze szkół zaro 
dy rozmaitych ehorób. Po dwnnastoletnich nsi- 
owaniach rady rolnej kraj* ej i podległych 
ej organów udałc 'Się, zięki ofiarności gmin, 

obszarów dworskich, osób prywatnych a szcze­
gólniej reprezentacji kraju, tudzież pomocy, któ­
rej N. Pan tak c^rto udzielać raczy g inom 
proszącym o zasi... ua budowę szkół, dopro­
wadzić do tego, że w leszezenie większjj poło­
wy szkół ludowym - publicznych jest zupełnie 
dobre' a co więcej, Ie kraj może się już 
ochlubić niemałą liczbą budynków szkolnych, 
itóre pod względem okazałości, urządzenia 

wewnętrznego f  nawet komfortn mogą śmiało 
iść w zawody z zagranicznemu Popęd do sta­
wiania gustownych i wygodnych bndynków 
ków szkolnych oojawił się w wielu nawet gmi­
nach wiejskich, które następnie z zadowoleniem 
' pewną dnmą spoglądają na swe dzieło doko­
nane. Chociaż ostatnie lata nie były pod wzglę­
dem materialnym pomyślne dla kraju, nie usta­
wała przecież chęć i gotowość do zastępowania 
dych bndynków jxholnycl nowemi, zadaniom i 
potrzebom szkci f  idpowiedniejszemi. Do tego 
usposobienia ludności przyczyniły się głównie 
znaczne sumy, które sejm wyznaczał corocznie 
na zasiłki bezzwrotne i zaliczki bezprocentowe 
dla gmin zabierających się do stawiania nowych 
lub przeistaczania dawniejszych budynków szkol­
nych, a które począwszy od r. 1872/3 aż do 
końca r. 1878/9 wynoszą razem 388.627 złr.

Według wykazów rad szkolnych okręgo­
wych było w r. 1878/9 szkół Indowych publi­
cznych, umieszczonych w budynkach własnych 
2.521, a w wynajętych 218. Między budynkami 
temi wykazano 1.079 w stanie dobrym, 874 
w średnim a 777 w atom. W porównania z r. 
1877/8 przybyło bndynków dobrych 148 a śre­
dnic! 8, ubyło zaś 85 złych. Porównanie dal­

sze wykazuje, że liczba budynków własnych 
wzrosła o 47 a wynajętych o 17, czyli razem o 
64. Chociaż rok upłyniony był dość ciężki dla 
mieszkańców kraju naszego, nie ustała przecież 
troskliwość o budynki szkolne, czego najlepszym 
jest dowodem, że w ciąga r. 1878/9 stanęło no­
wych bndynków szkolnych 145, na ukończenia 
było z końcem tegoż roku 54, zaczęto jnż sta­
wiać 78, a zrestaurowano lab rozszerzono 121.

Tym sposobem przybyło już lub przybędzie 
w bieżącym roku 398 badynków bądź nowych, 
bądź też w taki sposób wyrestanrowanych, że 
można jd poczytać za zupełnie dobre. W r. 
1878/9 było na 100 budynków szkolnych 39.53 
w stanie dobrym, 32*01 w średnim a 28 46 
złym. Jeżeli doliczymy do budynków w dobrym 
stanie będących nowo przybyłe , okaże się, że 
na 100 będzie 50.51 dobrych. Cyfra ta świad 
czy o wielkości ofiar, jakie ponieść jeszcze po­
trzeba, zanim będzie można powiedzieć, że 
wszystkie szkoły ludowe publiczne są zupełnie 
dobrze umieszczone. Cóż dopiero, gdy dla 2.410 
gmin wypadnie pozakładać szkoły w liczbie co 
najmniej 1.000 i tyleż wystawić nowych budyń 
ków szkolnych? A jednak musi przyjść do tego 
w niedalekiej już przyszłości, ponieważ przy­
pływ należycie uzdolnionych sił nauczycielskich 
jest z każdym rokiem większy, a tern samem 
■tanie się niebawem zadość zastrzeżeniu zawar­
temu w art. 12 ustawy szkolnej krajowej *z 2 
maja 1873 1. 250, według którego zakładać na 
leży nowe szkoły w miarę przybywania uzdol­
nionych nauczycieli.

Z  A l b a n i i .
PB E N K  B IB  D O D 1.

Powstanie albańskie takiej wrzawy narobiło 
sferach politycznych, a w kwesiji wschodnie, 

jest tak nowem i niespodziewanem zawikłaniem, 
że warto czytelnikom naszym podać obraz ży­
wota najwybitniejszego wodza ligi, księcia Mi- 
rydytów, Prenka Bib-Dody.

Naprzód powiedzieć musimy, że powstanie 
albańskie chroma jprzedewszystkiem na brak 
tęgich i energicznych wodzów, którzyby nie­
sforne i niekarne żywioły Amantów żelazną 
dłonią w karby ująć potrafili. Najdzielniejszym 
jeszcze z liczby tych wodzów jest książę, a ra­
czej kapitan Bib-Doda, chociażby dlatego, że 
Mirydyci, ze wszystkich katolickich szczepów 
południowo-słowiańskich najwięcej się odznaczyli 
w odwiecznych zapasach Turcji z Czarnogórą, 
walcząc pod zieloną chorągwią proroka.

Żywot Bib-Dody nie zawiera wcale sensa 
cyjnych szczegółów, tak jak losy bezpośrednich 
jego poprzedników i innych przewódców tego 
górskiego szczepu. Dziad jego, Mikołaj Prenk, 
który w r. 1829 okazał niezwykłą odwagę w 
czasie bałkańskiej wojny, padł ofiarą zemsty 
prywatnej, której dokonał rodzony stryj jego 
Skander. Atoli wdowa zabitego Prenka, nie tra­
ciła dużo czasu na próżnych żałobach i narze­
kaniu, jeno zaraz zabrała się do wymordowania 
kolejno wszystkich członków familii Skandera, 
kończąc zaciekłą swoją zemstę wyprawieniem 
do lepszego świata samego Skandera i jego oba 
synów. Skutkiem tego „wygaśnięcia" rodziny 
Skandera, obwołano panem na Oroszy Bib Dodę 
nieletniego syna zamordowanego Mikołaja, który 
jest ojcem dzisiejszego księcia Mirydytów. Ale 
przyjaciele i pozostała rodzina Aleksandra 
(Skandera) nastawała ciągle na życie energicz­
nej wdowy, :tór w skutek togo musiała kilka 
lat okrywa* lię po pieczarach górskich, i tylko 
uzbrojona i to z wszelką ostrożnością kryjówkę 
swoją opnszusać mogła. Tymczasem pan na Oro­
szy ożenił się, ale nie mając dzieci, rozwiódł 
się ze swoją książęcą połowicą. Ze zaś, jako 
katolik, miał skrupuły religijne, i dragi raz że­
nić się nie ehciał, kochająca matka zastrzeliła 
synowę, i w ten sposób uspokoiwszy synowskie 
sumienie, nłatwiła ma powtórne małżeństwo, 
którego owocem jest właśnie dzisiejszy wódz 
ligi albańskiej, książę Prenk Bib-Doda. W prze­
dedniu atoli tych wypadków nastała pewna o- 
ziębłość w kordjalnycb stosunkach Mirydytów z 
Portą. Naprężenie to wywołało nieszlachetne 
{wstępowanie Omera baszy, który w czasie zna­
nych wypraw przeciw Czarnogórze z początkiem 
roku 1850, ehcąc siebie zasłonić, w ten sposób 
Mirydytów pokierował, że razem z księciem 
wpadli Czarnogórcom w ręce; wprawdzie udało 
im się wydobyć bez szwanku z niewoli, musieli 
jednak uroczyste dać zapewnienie, że zaniechają 
wszelkiego popierania Turków. Bib-Doda_ jednak 
tak był z tego powoda na Turków rozgniewany, 
że podczas krymskiej wojny nie wysłał zwy­
czajnego kontyngensn wojska, jakiego miał Tur­
kom wedle umowy w razie wojny dostarczyć. 
Zawarłszy traktat paryski Porta podjęła nowe 
rokowania zerwanej z Bib-Dodą zgody, / " 16eu'  
jąc mu, że nielltościwie w tym czasie ukrócony 
samorząd górskiej krainy Oroszy do pierwotnej

przywróci rozciągłości. Bib-Doda dał się uwieść 
obiecankom, udał się do Skutari, gdzie go Turcy 
struli.

Taki jest w krótkich rysach żywot księcia 
Dody, którego syna, dzisiejszego Prenka Bib- 
Dodę natychmiast internowano do Konstantyuu- 
pola, gdzie aż do wybucha ostatniej wojny 
wschodniej przebywał. Przez całe dziesięć lat 
reklamowali Mirydyci prawowitego księcia swo­
jego na osierocony tron książęcy w Oroszy, ale 
Porta, wierna swej tradycji, zbywała ich obie­
tnicami i zasłaniała się wybiegami i kłamstwem. 
Przy tej sposobności kazał sułtan skonfiskować 
majątek otrutego Bib-Dody, a syna wziął do 
siebie na dwór, wyznaczył mu 30 liwrów tu­
reckich miesięcznie, tytułem pensji książęcej, ale 
o czem i wspominać nie trzeba — nie wypła- 
eano ma jej nigdy całej, i nigdy w porę*

W nagrodę za to przyrzeczono mu wolność. 
Ponieważ wypadki ówczesne wzięły taki obrót, 
że Prenk Bib Doda wcale na nic się spiskowym 
nie zdał, i na czele Mirydytów stawać nie po- 
trzebował, cofnięto przeto dane przyrzeczenie 
wypuszczenia go na wolność pomimo ponownych 
rekryminacyj wuja jego Preuka Marku z Orossy. 
Dopiero gdy się cała bezsilność Derwisza i Muk- 
tara baszów okazała w walkach z Czarnogórą, 
a rząd otomański wezwał pomocy katolickich 
plemion górskich, a szczególnie Mirydytów, zgo­
da zdawała się być prawdopodobniejszą niż kie­
dykolwiek.

Sułtan odwołał też wreszcie banicję, a Preuk 
Bib Boda {iowrócił do ojczystej Orossy. Ponie­
waż wedle zdania Mirydytów Turcy nie spełnili 
dauych im przyrzeczeń co do rozszerzenia au­
tonomicznych swobód Orossy, książę, pomimo 
darowanej mu wolności uporczywie żywił dla 
Porty niechęć, i zachowywał się nieczynnie i z 
zupełną obojętnością na losy cesarskiego rządu. 
Tymczasem o mało nie spotkał go los ojca. U- 
dało się mianowicie gubernatorowi Skntari zwa­
bić do siebie hardego Mirydytów księeia, a już 
po kilku dniach pobytu jego tamże objawiły się 
w nim symptoma silnego otrucia. Jakiś włoski 
lekarz uratował jednak księeia, poozem Preuk 
pod osłoną mgieł nocnych do Orossy umknął.

Tego było już nadto. Postanowiono od Por­
ty się oderwać, a nawet nodjęto rokowania o 
sojuszu z Czarnogórą, co zaiste było fenomenal 
nem wydarzeniem w dziejach wzajemnego tycL 
państw antagonizmu. Tureckie jednak wojski u- 
przedziły buntowników, i wkrótUm czasie cał; 
prawie kraik książęcy zajęły. Wskutek lego zno 
wu przyszło do ugody, na podstawie której 
przywrócono Mirydytom stary samorząd, a Preuk 
Bib Doda otrzymał tytnł baszy.

Książę Preuk Bib Doda ma dzisiaj lat 24, 
wedle fotografii, którą sporządzono już tego 

roku, więcej wygląda na delikatnego effendiego 
aniżeli na „kapitana* dzikich Mirydytów. Sma­
głe nieco podłużne oblicze, ożywione myśląeem 
wejrzeniem, mały, zgrabny wąsik oryginaluie 
odbija od białej, narodowej jego czapki; kami­
zelka podobna do czarnogórskiej, wierzchni sur­
dut sięgając.7 tylko bioder, z długiem! i szero 
kiemi rękaw mi, pas wypchany dwoma srebrem 
kutemi pistoletami i jataganem; pod kolanami 
ściągnięte purpurowe kąjdawery, kamasze ol j  
wające łydki i stopy — wszystko to otkane jest 
bogato złotemi galonami i sznurami, tak, ż l 
purpura i błękit ubioru zaledwo miejscami prze­
zierają przez złoto. W lewicy trzyma Preuk pra­
wdziwą szablę turecką, której rfkojeśći podlew 
pięknie ozdobna i wyzłocona; wszystko to jest 
prawdziwie wspaniałem i ezysto-naradowem ni­
wiskie*.

Zaledwie młody książę podrósł trośieoak* 
dostał nauczyciela Dalmatyne^ rodem, którego1 
staraniom i zapobiegliwości zawdzięczać wi­
nien, że ambasady moskiewska i austro-wr [ier- 
ska na Perze wspierały go często swojemi Zaso­
bami pieniężnami. W latach 1870—1876 za­
mieszkiwał młody Preuk konak na Perze, gdzie 
z nieograniczoną niemal hojnością świadczył 
>ardzo wiele swoim rodakom, którzy w wielkie, 

liczbie przebywali w Carogrodzie. Oczywiście 
że „dwór* księcia nie był nazbyt świetnie u- 
trzymany, a nawet często niedostatek nawie­
dzał progi jego, gdyż młody Preuk nigdy nie 
odmawiał pomocy biednym ziomkom swoim, ile­
kroć razy zaszła tego potrzeba. Wykształceni 
swego dopełnił Preuk, jako nadzwycząjny słu­
chacz lyceum „Gduta-Seraj*, gdzie prócz ele­
mentarnych wiadomości przyswoił sobie takż 
język włoski, turecki i francuzki.

Pośród wypadków roku 1876, poprzedzają­
cych wybuch turecko-serbskiej wojny, znajdu­
jemy jaż poniekąd i młodego księcia Mirydy­
tów. W sprzysiężeniu uknutem w celu deti -  
mzacji Abdul-Azisa, hraT Preuk o tyle udziai: 
że miał na czeh aoo katolickich Albańegykór, 
którzy się właśnie / Konstantynopolu znajd, 
wali, bronić seraskieratu, dokąd ii| owada r»  
następcę tronn, księcia Morada Effendiego.

*

!
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(Ciąg Saksy.)

Zadzwoniłem na złażącego. Wkrótce po­
tem mój towarzysz siedział nad olbrzymią por- 
jją  pieczeni pochłaniając ją ze zwierzęcą pra­
wie żarłocznością. Oprócz pozBka, po którym 
przyszedł trochę do siebie i odzyskał w zna­
cznej części odwagę wraz z dobrym humorem, 
trzeba było pomyśleć o ibrąaiu. W takim sta­
nie bowiem w jakim lę znajdował, nie można 
było myśleć e wyjściu u  nucę bez zwrócenia 
ogólnej uwagi. Byliśmy wzrostu i tuszy Jedna­
kowej. wyjąłem więc Jedno M jw oieh ubrań i 
zmusiłem nieszczęśliwego człowieka do przyję­
cia go po bardzo długim! oporze. Dotychczas 
wszystko siło bardzo dobrze. JŁwiloyo upo­
mniałem prawie o poprzednim strachu, lecz

a? &jgsgusfo£r&chwilką pod wpływem jego opowiadania wie­
rzyłem świąde każdemu słowu, ale powoli nowe 
wątpliwości zaczynały mi się na myśl nasuwać. 
A gdyby go s n ł opanował napowrót w nocy? 
W razie jestem zgubiony. Wziąłem się 
do zbierania skrzętnie i chowania pod klucz 
wszelkich ostrych przedmiotów, jak noże, scy­
zoryki, nożyeski. Nie uszło to jednak bsesnej 
uwadze mego lokatora, który zrozumiał widać 
oo mnie niepokoi, gdyż smutny jakiś lśmioeh 

‘  nł mu nę na twarzy. , .
-  Miech się pan nie obawia, po tokiem

zmoczeniu i tylodniowych trudach, będę spał 
ssokolnie. ani sic nie ruszę.

Zawstydzony nie nie odpowiedziałem, ale ta 
przenikliwość i przytomność wlały mi pewną 
otuchę w serce. Noe też rzeczywiście przeszła 
spekojnie, a następnych kilka dni Władysław 
Btrański był jak cień nieodstępnym odemnie. 
Miałem wiele korespondencji i interesów do 
załatwienia na piśmie, nie wychodziłem więc 
prawie z domu, a on mi wiernie dotrzymywał 
towarzystwa. Raz tylko jeden wymknął się sam 
na chwilę o zmroku, trwało to Jednak tak 
krótko, że nie rozumiem jaki cel mieć mogła 
jego wycieczka.

Człowiek jest przeważnie egoistą, wszelkie 
najlepsze postanowienia i najlepsze chęci krótko 
trwają, kiedy się przekona, że ma są niewygo­
dne i naruszają jego przyzwyczajenia. Ze mną 
też miał miejsce peaobny wypadek. Po kilka 
dniach tak byłem znudzonym i zmęczonym cią­
głą obecnością biednego nauczyciela, żem pra­
gnął udee gdziekolwiek przed narzuconym mi 
przemocą towarzyszem. Zapomniałem zupełnie 
porównać jak małą był przykrością ton chwi­
lowy przymus, Wobec cierpienia togo nieszczęśli­
wego. Wyjazd mój przeciągnął mę niespodzia­
nie o dni parę, postanowiłem zatem zrobić wy­
cieczkę do znanego mi dobrze i ulubionego Wi­
lanowa, w myśli pozbycia się natręta. Omyli 

dnak, z ......................niebezpieczeństwo dodaje edwagltern sio Ją p  ^______________
i Władysław wcale nie proszony, pomimo mo­
jego widocznego oporu, gwałtem pojechał 
mną. Nie było oo robić, musiałem się zgodsić 
i  losem i uzbroić w cierpliwość.

Godzina wybawienia aadesn»» w końca 
i  dniem mojego wyjazdu. Dnia tego rano Wła­
dysław Btrański dziękując mi z serdecznością, 
która wynagrodziła sowicie Ulka chwil niewy­
gody i nieprzyjemności, oznajmił mi, że nie- 
powność dręcząca go, w krótkim czasie zapewne 
się zakończy. Bliższych szczegółów nie mogłem 

od niego dowiedzieć.

vn.
— Jakto kochany sąsiedzie nie wiesz na­

wet Jak się zakończyło to zajmujące zdarzenie? 
— zawołał radoa przerywając opowiadanie pana 
Wincentemu i zacierając niecierpliwie ręce. — 
Nie starałeś się coś o tern dowiedzieć. To brak 
ciekawości nie do darowania.

— Ale owszem, owszem dowiedziałem się — 
odparł pan Winoenty z uśmiechem — wpraw­
dzie nie wielka w tern moja zasługa, ale za­
wsze jestem W stanie zaspokoić państwa cieka­
wość. W ciągu pobytu mego za granicą, zajęty 
czem innen9 upomniałem zupełnie o tej dziwa- 
eznąj orji r^piero teraz w jesieni przeje-

prze. Warszawę, spotkałem jednego 
południa na Krakowskie* przedmieścia jakiegoś 
pana prowadzącego za ręce dwoje dzieci Męż­
czyzna mógł mice około lat trzydziesta, mbrany 
bez przesady, ale bardsc car**® * *)t4r*r“  ! i  na twarzy podągsjącej i sw  iU‘
śndecho, malował dę
ulu* W oczach tylko odi wierci calał się jakiś 
głęboki smutek, dawniej przeby-
tych, a X  p r k ^ 1̂ * 11 ł “ e wiel,fi?h bo­leści! Po prawej stronie szedł chłopczyk jasno­
włosy z oczka*} walczącemi barwą i blaskiem 
z błękitne* niebem, p0 lewej dziewczynka po­
dobna do braciszka, a przypominająca jednego 
% tych pięknych aniołków na obrazkach Fra 
Angelica da Ficiole. Oboje szli skacząc wesoło 
i szczebiocąc nieustannie, oo zajmowało całą n- 
wagę młodego człowieka, Ale biedne dz?Ad  były 
okryte grabą żałobą.

Nie mam zwyczaju oglądać się p o c h o ­
dzącymi na nlicy, ty*  razem jednak nie mo­
głem się oprzeć ciekawości i zwolniłem kra] 
żeby się przypatrzyć zajmującej grupie. Głównie 
zajmowały mnie dzieci, ale kiedy przypadkiem 
wzrok mój padł na twarz młodego człowieka, 
stanąłem aupełnie. Dziwne jakieś wrażenie o- 
władnęło mną nade, twarz ta była mi dobrze 
znajoma. Gdzie ją widziałem jednak, tego nie 

koglom sobie w żaden sposób prsypomnieć.
— Aht esy to h|ś aoże? oo za szwęśiiwy

przypadek, że widzę znowu szanownego pana, 
pana, któremn więcej niż życie zawdzięczam 
odezwał się w tej samej chwili mój nieznajomy 
biegnąc naprzeciw mnie z wyciągnięto**. na­
przód obydwoma rękami. — Dzieci, ch°dźcie tu 
f  ucałujcie rączki tego pana. To ' 8a*> który
był taki dobry dla stryjcia, ten wm, o którym 
wam codziennie mówię * * odl*t sl4 każę za 
niego. No chodźcie, chodźcie prędko. Dziecinki 
przybiegły, chwytają6 “ P® ła rę®6. Nie umia­
łem się oprzeć tym objawom powszechnej ra­
dości. Stałem wte® tylko wzruszony i przejęty 
nie znajdując słówfpodziękowania za takie ni- 
ciem p o P fP * 011® Pr*yjącie. Ze wszystkich u- 
c*uć ludzkich, wdzięczność jest uczucie* naj- 
wznioślejszem, najtrudniejsze* do zachowania i 
jedynie przez prawdziwie wyższe i szlachetniej­
sze dusze odezntą być może. Jakże pięknem 
♦ w i _0 bjś serće człowieka, zachowującego 
tak żywą wdzięczność za jedną drobną nie wiel- 
MeJ wagi isługę.

— Pan mnie może nie poznaję? zapytał 
Władysław Btrański z rozrzewnieniem i ze łza­
mi w oczach ściskając mi wciąż ręce. Zmieni­
łem się troehę i nie wyglądam teraz tak prze­
rażająco jak w czasie ostatniego naszego spo­
tkania. Dzięki pann bowiem tyle szczęścia zgro­
madziłem w koło siebie, ile go tylko narwiecie 
posiadać jeszcze mogę. Ja też nie zawahałem 
się na ehwilę przy naszem spotkania, bo obraz 
pana głęboko wyryty pozostanie na wieki w mo­
jej pamięci, a przepełnione wdzięcznością serce 
przeczułoby wśród największych tłumów jogo 
obecność.

— Stryjcia, czy to ten sam pan, którycię 
uratował od złych ludzi, co cię ekcieli zamknąć 
za to, żeś nas bronił? — zaszczebiotała ma­
łe ka dziewczynka przery ijąo stryjowi i w*pi- 
nając się z figlarnym nśmiechiem na paluszkach, 
żeby mi się lepiej przypatrzyć.

— I za to żeś wybił za nas tę niegodziwą 
panią Piotrową — dodał poważnie chłopozyna.

— Tak, ton sam, tea sam, powinniście go 
bardzo koehad,

~~ O my go też bardzo, bardzo kochamy— 
zawołali oboje wyciągając ku mnie drobne 
swoje rączki.

Wziąłem jedno p~ drągiem i podb» o Je 
do góry uściskałem mrdeczbie.

— To są moje dzieci — wymówił Włady­
sław -7- czyli dzieci mojej bratowej, które Bóg 
pozwolił mi wyrwać z piekielnej otchłani nędzy 
materjalnej i moralnej.

— I w  jakiż sposób dał sobie radf i wy­
brnął z kłopotów człowiek tak słabej wc i i po­
zbawiony zupełnie uczucia własnej godne. >i?— 
zapytał pan Zygmnnt korzystając z krótkiego 
przestracnn opowiadającego.

— Daj ma tam pokój panie Zy jnm  ‘ 
wcale nie taki głupi jak się wydą! 1 -  
szorstko sędzia.

— I ja też kochany panie Zygmi 
odezwał się z lekkim nśaioehem pi 1 W'!
— byłem tak samo ciekawym końca tej 
jącęj historii* Nie chcąc więc zbyt dłutn'. 
ciągać rozmowy na ulicy, zaprowadziłem 
wszystkich do cukierni.

— No, kochany panie Hfładrsławie — po­
wiedziałem siadając i częstując rozmaite*! przy- 
smaczkami dzieci, które psute widocznie pracz 
stryjcia, znały się z niemi dobrze i nie pierw­
szy raz tu były — opowiedz mi teraz : za­
łatwiłeś swoje interosa i kto cl dopo^jgł do 
odzyskania dzieci?

— Najpierw laska szanownego pana oca­
liła mnie od zguby, gdyż pozostawiony sam i» - 
bie bez schronienia, byłbym musiał niewątpli­
wie wpaść w ręce poszukujących mnie po < łe; 
Warszawie nieprzyjaciół. Tymczasem przecze­
kawszy kilka ani, a przytem obrany przyzwoi­
cie), mogłem się odważyć na wyjście z ukryci 
Postanowiłem sobie nieużywać półśrodków, lec* 
od razu postawić całą swoją przyszłość na jedną 
kartę. Wprawdzie nie odznaczałem się nigdi 
wielkie* szczęściem, a wiadomo, że ł  . ss :ę 
ścia więcej wart, niż fant rozumu, ale czekać 
ale mogłem, bo każdy dzień zwłoki pogrążą! w 
etohtoń atonMąMa m nw T«oj« daiewT (D u
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m Największy wróg nic może odmówić literatom 
i artystom przynajmniej tej jednej zalsty, że jeżeli 
chcę, potrafię się bawić pięknie i serdecznie, że 
oni może jeszcze jedynie z cnót przodków zacho­
wali tradycjonalną, staropolską werwę i ochotę, 
która jest coraz rzadszem w naszem społeczeństwie 
zjawiskiem. Możemy sobie sami oddać tę sprawie­
dliwość, że jesteśmy „wesołym ludkiem", „do wy­
pitki i do wy bitki", do „różańca i do tańca", że 
jeżeli tylko możemy, wśród codziennych szpilko­
wych akii losn nmiemy ze złotego kielicha życia 
pić do dna i szeroką piersią oddychać. Jeżeliby kto 
miał pod tym względem jeszcze jaką wątpliwość, 
niech zapyta uczestników wczorajszej wycieczki do 
Żółkwi, urządzonej przez liczne grono lwowskich 
literatów i artystów utriusgue generis, a nie tylko, 
że zmieni zdanie, ale z westchnieniem rzeknie: 
dla czego mnie tam nie było? Byłoby przesadą, 
gdybyśmy twierdzili, że wczorajsza nasza wycie­
czka była czemś nadzwyczajnem, w każdym jednak 
razie wyróżniała się ona od zabaw tego rodzaju 
wybornem urządzeniem i szczerym humorem. O go­
dzinie pół do dziesiątej (godzina dosyć późna, ze 
względu na damy biorące udział w wycieczce) wy­
ruszyliśmy w kilkanaście powozów z częścią ka­
peli „Harmonii".

Pogoda była prześliczna, lekki wiaterek prze­
ciągał, bez unużenia po krótkim popasie w Kuli­
kowie, stanęliśmy około godziny drugiej w Żółkwi, 
tdzle zostaliśmy serdecznie przyjęci przez zacnego 

mistrza grodu Sobieskich p. Skolimowskiego i 
tyehmiast po uporządkowanln toalety, udaliśmy 
2 do fary w celu zwiedzenia pamiątek history- 
nych, a szczególnie kolosalnych obrazów Alto- 
intego. W poważnym nastroju opuściliśmy świą- 
nię pańską, która jest zarazem świątynią tych 
ęknych narodowych pamiątek. Obiad w kasynie, 
romuy, ale smaczny, na który oprócz autonomi- 
nych dostojników Żółkiewskiego grodn przybył 
kże ks. opat Nowakowski, był bardzo ożywiony, 
i galerjl przygrywała kapela, toasty szły po to- 
taoh na oześć ojczyzny, literatury, sztuki i wy- 
tnyoh osobistości między biesiadnikami, a złota 
ssołość podsycana dobrem winem, wzmagała się 
każdą chwilą.

Przy ozamej kawie nastąpiła spodziewana 
espodslanka — rozdzielono między ucztujących 
icmko umyślnie wydane na tę wycieczkę — p. t .: 
redaodniówka". Jest to zbiór przeważnie autogra- 
wanyeh artykulików, wierszy, sentencyj i rycin 
'owskich artystów i literatów, ułożony na sposób 
>aris-Marcił* albo „Windobony*. Rozumie się 

samo przez się, że krotofilnym wydawcom tego pi­
semka szło tylko o żart, że nie mieli żadnego za­
miaru naśladowania owych wielkich wydawnictw, 
tylko o zabawę w kółku zamkniętem. Musimy je­
dnak przyznać, że improwizowane to wydawnictwo, 
uskutecznione m czterech dniach, przewyższyło o 
wiele życzenia samych wydawców. Na , Jedno­
dniówkę" złożyło się około 70 antorów, artystów 1 
artystek. Niektóre rzeczy mają bezwaruokową war­
tość, w ogóle dnżo w „Jednodniówce* humoru, a 
rysunki pierwszych lwowskich artystów mogłyby 
śaaiało figurować nawet w poważnem wydawnictwie. 
„Jednodniówka* pozostanie dla wszystkich uczest­
ników wycieczki najmilszą pamiątką, a tym, którzy 
się zajmowali wydaniem tego pisemka, należy się 
prawdtiwe uznanie za ten pomysł i podjętą pracę. 
Gwarząc o keuceptaoh w „Jednodniówce", z muzy­
ką na czele zdaliśmy aię na górę Haraj, gdzie o- 
ezekiwaia na nas prawie cała inteligencja Żółkwi, 
1 rozpoczęte tańce ua świeżem powietrzu. Przeko­
nano się jednąk wkrótce, że daleko lepiej można 
hasać w obszernej i pięknie ozdobionej sali kasy­
nowej, wróeeno więe do miasta 1 pląsano oehoczo 
w kasynie aż io  chwili odjazdu. Wycieczka ta 
zbliżyła znowu o jeden stopień różne żywioły 
świata artystyczno • literackiego i z tego powodn 
sta ona dla nas większe znaczenie, aniżeli zwykła 
zabawa.

* Na benefis pani Henryki Ładnowskiej przed­
stawiony zostanie jutro po raz pierwszy dramat 
W. Hugo „Król się bawi" (Le roi t’amnse). Blankę 
odegra beneficjantkz, trefnisia Tribonleta p. Ład- 
nowaki. Pani Ł. cieszy się powszeckną sympatją 
publiczności, nważamy więc za zbyteczne zachęcać 
do Możnego współudziału w beneflsowem przedsta­
wieniu, dodamy tylko to, że „Król się bawi* jest 
jednym z najlepszych otworów genjalnego nestora 
francuskich poetów.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w so­
botę Ania 89. maja b. r. o godzinie 6. wiecaorem.

* Uroczystość Bożego Ciała odbyła się we Lwo- 
4e ze zwykłą okazałośelą na rynku przy współu- 
siale całego wyższego duchowieństwa, procesyj ze 
rssyuahich kościołów, wojska, władz krajowych i

lewych, a przośliczna pogoda zwabiła na tę pię­
ś ć  upeayatość tłumy pobożnych i ciekawych. Nie 
było *1(0 etoli bez wypadku. Koń jenerała księcia 
'■m-Tazlsa spłoszony ponoś nowym niezwykłym 
rldękteP ogromnej chorągwi „weteranów*, którzy 
r glftwych mundurach z muzyką ua ezele wystą- 
illl in corpore na tę uroczystość, nadając Jej no- 
rago 41* gawiedzi blasku, rancił się w bok tak 

'litBpodsianit, zt zrzucił jenerała na ziemię. Stczę- 
wfer jpje się księain nie stało, — c czego najwlę- 
iej „weterani" zadowoleni być powinni.

* Wczoraj po południu prsy sprzyjającej pogo- 
*•, We niemal letniej odbyła się coroczna wyeleeska

majowa „Gwiazdy" do Krzywczyo. Współudział 
zbUoznośoi był bardzo liczny i zabawa przeeią- 

f*eł^.*ię aż do zmroku.
3 W bieżącym sezonie kuracyjnym ordynować 

t ..Kr w,t*drojewiskach krajowych następujący leka- 
rajj^^fryj^J^jj^dr^M eniew sk^^ekar^jdr^

Jo wy), drowie: Blatels, Zdufi i Skórcze wskł. W Że­
giestowie — dr. Szczepański (erdynujący). WjSzcza- 
wnicy — dr. Trembecki (lekarz zdrojowy od lat 
40tu), drowie: Doakowski, Kreda, Nieszkowski i 
Tadeusz Dworski. W Sasowie (zakład wodoleczni- 
°ty) — dr. Paweł Ht- s Dubauowicz, wreszcie w 
Tren czyn-Cieplicach ( a Węgrzech) — dr. St.fan 
Filipkiewicz.

* „Ul", spółka krajowa robotników, stowarzy­
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką — 
pod tą firmą zawiązało się towarzystwo na zasa­
dach ustawy z d. 9. kwietnia 1873 o stowarzy­
szeniach zarobkowych z siedzibą' we Lwowie. Na 
walnem zgromadzeniu założycieli wybrani zostali 
do Rady nadzorczej pp. Bielecki Ferd., Broniewski 
Wacław, Diill Franciszek, Chowaniec Józef, dr. 
Goldmann Bernard, Richtman Zygmunt, Podlewski 
Walerjan, dr. Skałkowski Tadeusz, Stwiertnia Pa­
weł, Snpiński Józef Eng., Szczepański Jan 1 Wid- 
mann Karol jako członkowie, zaś pp. Mossakowski 
Józef, Prasser Ferdynand 1 Czencz Kamil jako za­
stępcy. Ponieważ stowarzyszenie jeszcze nie jest 
sądownie zaprotokołowane, więc pornczono wybra­
nym do Rady nadzorczej poczynienie potrzebnych 
kroków, aby stowarzyszenie Jak najprędzej mogło 
wejść w życie. W tym celu zarządzonemu zostało 
przyjmowanie deklaracji od chcących przystąpić do 
towarzystwa. Deklarację można podpisywać w kan- 
celarji drnkarni Ludowej przy ul. Pańskiej codzien­
nie od godziny 6tej do 8mej wieczorem, gdzie de­
legowani przez Radę nadzorczą pp. Broniewski, 
Pnszczałowskl i Szarowski wpisy i wpisowe odbie­
rać będą.

* Clekawiśmy wiedzieć, dlaczego ulica Sobie­
skiego w samem śródmieściu leżąca, nie doznaje 
równej z inuemi w śródmieściu ulicami pieczołowi­
tości i zaszczytnie znanej nam opieki c. k. służby 
policyjnej. Gdyby n. p. na ulicy Halickiej około 
godziny 11. w nooy krzyknął ktoś głośno, z pe­
wnością czuwający nad spokojem miasta stróż bez­
pieczeństwa wezwałby go do uspokojenia się. Na uli­
cy zaś Sobieskiego, bracia nasi w Izraelu, nie poje- 
dyńczo, ale całemł bandami wyprawiają przez całą 
noc, kiedy smętny księżyc na letnim nieba błękicie 
zabłyśnie, na całej ulicy takie wrzaski, gonitwy I 
kłótnie, że miosekańcy długo muszą się oswajać, 
zanim pośród tych krzyków spać potrafią. Zwraca­
my przeto uwagę wysokich 0. k. władz bezpieczeń­
stwa publicznego na te nieproszone koncertu cha- 
bruśeyuh ptaków nocnych.

* Gminie ewangelickiej w kolonii Kónigsberg w 
Galicji, przesłano żelazny kościółek, który gmina 
wiedeńska otrzymała w darze od komitetu wysta­
wy powszechnej w Wiedniu z r. 1873.

* Otrzymaliśmy pismo następujące: „Ośmielam 
i eię prosić szanowną redakcję o zamieszczenie tych
kilku słów serdecznego podziękowania pp. Mikule- 
mu, Cetwlńskiemu, pannie Róży Ziętkiewicz, pp. 
Brukmanowi i Wollmanowi, chórom Tow. muzy­
cznego , pp. Sierosławskiemu, Gnbrynowiczowi, 
Schmidtowi, Seyfertowi i Czajkowskiemu, za uprzej­
my współudział w moim koncercie lub w jego n- 
rządzenia i w ogóle wszystkim tym, którzy przy­
czynili się życzliwą radą i pomocą w ułatwieniu mi 
przygotowań. Włady&ław Żeleński, dyrektor war­
szawskiego Towarzystwa muzycznego. Warszawa, 
dnia 10. maja 1880.

* Przed kilka dniami dwaj policjanci prowa­
dzili jakiegoś winowajcę, który nagle na placu Go- 
łnchowskich skoczył do kauałn i mimo wszelkich 
Usiłowań nie został wykryty.

* Przędzalnia brodzka, której rnch przed kilkn 
dniami zastanowiono z powoda strat doznanych, 
przeszła w tych dniach z budynkami i maszynami 
na własność spółki polskiej, która ją nabyła za 
kwotę 30.000 złr. w. a.

* W tych dniach utworzyła się we Lwowie 
spółka, mająca zamiar budowania domów mniej­
szych na jednem z przedmieść, dokąd dochodzić bę­
dzie tramwaj. Domy te będzie odsprzedawała na 
spłatę częściową w formie czynszu uiszczać się 
mającą. Utworzenie tej spółki jest najlepszą odpo­
wiedzią na zarzut niepraktyczności tego pomysłu, 
ogłoszonego przez pana Mernnowicza w Gaeecit 
Narodowej.

* Wiadomości policyjne z dnia 37. Maja.
Skradziono: panu J. S. w jednym z hotelów tutej- 
szych pugilares, w którym się znajdowało 6 bank­
notów po 100 zł., 6 po 10 zł., 3 po 5 zł. i kilka­
naście jednoreńskówek; pana L. H podczas nabo­
żeństwa w kościele katedralnym z kieszeni wore­
czek z czarnej skórki, w którym się znajdowało 2 
zł. 50 c. i złamany pierścionek złoty z niebieskim 
tnrknsem; pani E. N. z kieszeni pugilares z czar­
nej skórki z trzema zanikami i kwotą 2 zł. 50 o.; 
szynkarce M. S. z pomieszkania pod 1. 13 przy 
ulicy Sykatuskiej, 19 zł. w banknotach.

Straż policyjna aresztowała Jana Palieę, Ewę 
Karach, Stanisława i Antoninę Jabłońskich i Ka­
tarzynę Kwasycze za kradzież, Dominika Baranow­
skiego zbiegłego z aresztów sądowych.

Straż policyjna złożyła w policji znaleziony 
na ulicy worek, w którym się znajdowała 1 para 
bucików, 13 wiązek cebuli, siekiera 1 inne drobiazgi.

Zgubiono na wałach Hetmańskich srebrny re- 
montoir z cienkim złotym łańcuszkiem; rzetelny 
zualazca otrzyma sowitą nagrodę.

— Poznańskie bractwo karkowe należy 
do najstarszych w Europie. Zawiązane zostało przy 
założeniu Poznania w r. 1253, istnieje więc już 
lat 617.

— Z Cieszanowa. Rnch przedwyborczy bę­
dący zapowiedzią wyborów do przyszłej Rady po­
wiatowej, objawił się w niezwykły sposób w nie- 
śclnie naszej. Zawiąsało się bowiem kółko obywa­
teli dobrze myślących, po części z członków tera­
źniejszej Rady pow., po części z członków innychI III III "mmmmm _____   f__

•lę składające, które całę inteligencję powiatu, księ­
ży, urzędników 1 właścicieli posiadłości większych 
na 10. maja r. b. na naradę do Cieszanowa za­
wezwało, a zaproszenie to było dla ważności spra 
wy snać dobrze przyjęte, gdyż zjechało się mnóstw* 
osób, które po zagajenia posiedzenia przez wiele* 
szanownego obywatela Jana br. Brnaickiego, ni 
posiedzenia swem listę kandydatów do przyszłej 
Rady pow. uchwaliło, i takowych solidarnie przj 
wyborach popierać się zobowiązało. Ruch ten nie­
zwykły przemawia wymownie, że obywatele tutej­
si zawsze gotowi wziąć gorący ndział w życin pt- 
blicznem, i że są w stanie ocenić ważność zadani*, 
jakie Rada pow. jako organ autonomiczny spełnić 
jest powołaną. 1 i

Na posiedzenia tern uderzyło wszystkich  ̂-Śś 
dotychczasowy marszałek p. Piotr br. Brunicki ns- 
wet na kandydata do przyszłej Rady pow. nie z»* 
stał proponowanym. Fakt ten przemawia dosadnie 
za tem, jak ospałe było życie autonomiczne pod 
egidą tego marszałka, i jak dalece dla tej nieczya- 
nośei mąż ten stracił na wziętości 1 popularności. 
Powiat Cieszanowsld zrozumiał dobrze, że za obo­
jętność jego przodownika najlepsza będzie dla nie­
go kara powyższa, i dał nauczkę dla następcy, że 
obowiązków publicznych lekceważyć nie moż&a. 
Przy tej sposobności nie możemy jeduak pominąć 
milczeniem zacności i szlachetności kapłana 
mąż ten bowiem pomimo tego, że ciężkiego ząwo- 
da od marszałka doznał, ujął się gorąco za p. mar­
szałkiem. P. Piotr Brunicki jednak zakwestionował 
listę kandydatów niby z tej przyczyny, że do kan­
dydatów z grupy posiadłości mniejszej przyjęto 5 
innych członków z inteligencji, i oświadczył,, że 
krzywdy wieśniakom zrobić nie da, że powinno,,(ęh 
wejść 12 w skład Rady powiatowej; za co obe­
cni na posiedzenia wieśniacy szczerze mu podzię­
kowali. — Fakt ten świadczy dokładnie, jak guubo 
dotknęła marszałka sprawiedliwa kara za bezrobo­
cie. Lecz obywatele nasi nie odstąpią od progra­
mu swego i przy siłach ajednoczonych dopną za­
pewne celu swego ku większemu przekonaniu te­
raźniejszego przodownika, który pamiętać przy'tem 
niech raczy, by nie ziściło się na nim stare przy­
słowie: „Jaką kto bronią wojuje, od takiej ginie."

M. K .
— Jassy, 9. maja. Zgromadzeni w Dubiecka 

u ks. kanonika Władysława Dlmmla księża złożyli 
na szkołę polską w Jassach : ks. K. B. 4 złr,, ks. 
E. P. 2 złr., kilku innych 5 złr., razem U złr. 
Kwitując z odebrania kwoty powyższejt przesyłam 
zacnym daweom w imieniu zarządu biblioteki pol­
skiej w Rumnnii serdeczne Bóg zapłać.

Kaiąda B. Chwata.
— Hrabia Bela Szechenyi (z listu z Konstan­

tynopola). Przed kilku dniami opuścił Konstantyno­
pol wraz z swym bratem, jenerałem dowodzącym 
strażą ogniową stambulską, hr. Bela Szechenyi, syn 
sławnego patrjoty i niegdyś ministra węgierskiego 
Stefana Szehcnyi, udając się do ojczyzny, po dłu­
giej, bo blisko czteroletniej podróży w Azji, a 
mianowicie w Chinach. Własnym to kosztem, w to­
warzystwie dwóch uczonych, hr. Szechenyi zamie­
rzał był sobie, oprócz zbadania kraju, poszukiwać 
źródeł pierwotnego pochodzenia swych ziomków. 
Udało mu się rzeczywiście przebiedz całe Chiny od 
północy do południa, lecz przybywszy na granicę 
Tybetu, pomimo poparcia i opieki eesarskićj, hr. 
Szechenyi nie mógł dotrzeć do Hissy, mlaatą stołe­
cznego tej prowincji, gdzie spodziewał się właśnie 
dopiąć zamiaru swych poszukiwań. Wiadomem jest 
bowiem, że Hurmy ephtalit (Hunni biali), równie 
jak Hanny sidarit pochodzenia są azjatyckiego, z 
rasy mongolskiej, która się następnie zmierzała z 
Turkami. Nie mamy żadnych pewnych dauyen o hi- 
storji Turkestann chińskiego, chciał zatem hr- Sze- 
henjj rozjaśnić w ciemnościach pogrążon dzieje, 
związek ścisły z rasą madjarską mające, 1 zbadać 
ua miejscu etuologję i lingwistykę, w interesie tak 
Ottomauów, jak i madiarów. Podług jego podania 
Tyb etanie są w ezęści tubylcami w części Mongoła­
mi, a język ich zawiera wiele źródłosłowów chiń­
skich; posiada on nadto nie mało dokumentów hi­
storycznych, wielce ciekawych dla Węgrów i Tur­
ków w szczególności, a twierdzi, że Przewalski 
spotka podobne jemu trudności i missji swej zanie­
chać będzie musiał. Opowiadano bowiem, że cho- 
eiaż posiadał od rządn chińskiego upoważnienie do 
podróżowania, a nadto wyraźny rozkaz, aby mu 
ułatwić przybycie do Hissy, gubernator tego miasta 
zawiadomił władze w Pekinie, o wzburzeniu pann- 
jącem pomiędzy ludnośolą i o niezachwianem jej po­
stanowieniu wzbronienia wstępu na ziemię tybetań­
ską każdemu cudzoziemcowi. Zresztą miał on jnż 
sposobność przekonania się w Ljtang o usposobie- 
nin mieszkańców a nadewszystko lamów, którzy 
lżąc ich, gradem kamieni zarazem powitali, odma­
wiając jednocześnie sprzedaży wszelkiej żywności. 
Trudy, niewygody, niebezpieczeństwo ua każdym 
kroku, a sakoniec otwarta groźba pozbawienia ży­
cia, wstrzymały dalsze jego badania i zmusiły do 
powrotu do Europy. Przywiózł on z sobą dwadzie­
ścia wielkich skrzyń, napełnionych minerałami, roz- 
maiteml gatunkami wody, wężami, owadami moty­
lami. roślinami i innemi płodami miejsóowemi, 
z zamiarem ofiarowania ich muzeum narodowemu w 
Bu-da-Peszcie.

— Znaną jest ekscentryezność króla bawar­
skiego Ludwika. I tak, wstaje on bardzo późno, a 
ndaje się zwjkle dopiero nai rankiem na spgezy- 
nek. Bardzo często wzywa król miłe ma osoby 
swego dworn do siebie o najpóźniejizej nocnej po­
rze. Pan Ziegler, który przed kilku miesiącami na 
własne żądanie z posady sekretarza prywatnego 
nstąpił, wezwany przez króla do objęcia jej na no­
wo, postawił następujące warunki, na które król 
przystał. Służba jego kończy się wieczór o godzi­
cie lOtej; sprawozdania, które często kilka godzin 
trwają, będzie mu wełno siedząco składać, ezega 
król dotychczas nikomn nl^pozwala^^^^nakeiilec

będzie mu wolno do króla nie z po za parawanu 
przemawiać, eaemn aię i doradcy korony dotychczas 
poddawali, gdyż król nie lnbi, żeby przemawiający 
na niego patrzyli.

—  O królu wirtemberskim opowiadają 
dzienniki berlińskie następującą anegdotkę. W Be- 
benhaus, zamku królewskim w Tubingcn, gdzie 
król wyprawiał wielkie polowanie, zaproszono do 
nczty między innymi także profesora teologii Quen- 
stedta. Król podczas obiadu przypomniał profeso­
rowi, że kiedy był w szkołach, uczęszczał także na 
jego wykłady. „Tak, i ja pamiętam o tem naj­
jaśniejszy panie, odrzekł profesor, bom zawsze się 
tem martwił, że Wasza królewska Mość nigdy nie 
umiałeś lekcji."

— Najnowsze płótno Makarta, Polowanie 
Djany, zakupił magazyn sztuk pięknych Fleisch- 
mana w Monachium za 100.000 m&rk. Obraz ten 
będzie naprzód w Monachium a potem w Berlinie 
na widok pnbliczny wystawiony.

— W  Białej Cerkwi, miasteczka guberni! 
j kijowskiej, znaleziono d. 9. b. m. nad ranem, 10
trupów rozrzuconych po ulicach, a na Ich czołach 
wypisane słowo: szpieg. Całe miasto jest niezwy­
kle przerażone.

— Welocyped w  służbie policji. The Daily 
Chronicie, pisze że w Londynie, dla szybkiego przewo­
żenia nocą inspektorów policyjnych po ich rajonach 
bez niepotrzebnej straty czasn, oraz dla rozsyłania

.obwieszczeń i cytacji policyjnych aż dq najdalszych 
zakątków miasta, mają wejść w użycie welocypedy

<edeń 26 maja.
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Gospodarstwo przem. i handel.
Wiedeń, dnia 26. maja. Na dzisiejszy 

targ przywieziono cieląt 8964, zabitych wieprzów 
219, jagniąt 822, żywych owiec 2621, żywej nie 
rogacizny galicyjskiej 1188.

Cielęta płacono żywe 30 do 40 i 46 zł., żabi 
te 40 do 69 zł. zabite wieprze 50 do 55 i 60 zł., 
żywe owce, które prawie wszystkie dlz eksporu 
zakupiono 48 do 58 złr., za 100 kilo mięsa.

Galicyjska nierogacizna żywa 88 do 42 i 45 
zł.; węgierska 50 do 56 zł. zz 100 kilo żywej 
wagi.

J. Krtyntofowicm, W. Amirowiea, K. SduU.

Tgltgnny dtzJiir. i estat Tiafeisid
Wczoraj otrzymaliśmy następujące depesze: 
Petersburg d. 27. maja. Wczoraj o godzi­

nie 3 V, zapali wyrok w procesie nihilistów. 
Michajłów i Saburów skazani zostali na śmierć 
przez powieszenie, Troszczański na lat 20, a 
Wejmar i Berdników na 15 lat do ciężkich n -

musi nastąpić wybór ściślejszy. Eonstytacjo- 
naliści z dysydentami zgodzili się na jedną 
listę kandydatów. Na sekretarzy wybrano 
dwóch konstytucjonalistów i dwóch dyssy- 
dentów; reszta czterech posad sekretarzy 
musi iść pod wybór ściślejszy.

Londyn 28. maja. W  Izbie lordów 
oświadczył Granville, że układy co do 
pierwszego kroku mocarstw, aby Portę zmu­
sić do spełnienia zobowiązań, tak dalece są 
na ukończeniu, iż byłoby niestosownem, do­
tyczące akta przedkładać, albo naprzód po­
dawać do wiadomości szczegóły instrukcyj.

W ts&tnc kr. Skarbka.
Dziś, w piątek dnia 28. maja 1880.

Po raz dziewiętnasty:

D z w o n y  z  C o rn e y ille
Opera komiczna w 3 akt&ih a 4 odsłonach z franc. 

pp. Clairvillc i Gabet, mnzyka R. Planąneta.
Nowe kostiumy i dekoracje.

Kapelmistrz p. Jarecki.
Początek o godzinie pół do 8meJ wieczór.

W spbotę dnia 29. maja 1880.
Na dochód HENR. ŁADNOWSKIEJ.

Po raz pierwszy:
KRÓL SI Ę BAWI

Dramat w 5cin aktach Wiktora  ̂Hngo, przekład 
Wł. Sabowskiago.

Przyjechali dnia 28 maja 1880.
HOTSL ZORZA: Z. hr. Ledóehowski z Polski. 

Dr. H. Kiessler z Czernic wiec. K. Szełiski z Cko- 
daczkowa.

HOTSL EUROPEJSKI: M. Rodakowski ze 
Stanisławowa. Dr. J. Róisler z Bielicy. J. Czej- 
kowaki z Sanik.

HOTEL LANGA: W. Sohurlcn z Stuttgartu. 
J. Wlach i P. Kretsohmar z Wiednia. K. Plan z 
Pesztu.

HOTEL ANGIELSKI: T. Komu 1 W. Nero- 
nowicz z Ujścia. St. Smaleweki z Zofiówki. Dr.*A. 
Fiakier z Suczawy.

HOTEL LAZARUSA: M. Frenkel z Krakowa. 
L. Langbank z Przemyśla. J. Tabkowiki z Tar­
nopola.

L w ó w , z Iąby handlowej, 28 maja.
I. A k c j e  za s z t u k ę

. —--------------------------------------- , (bez knponn bieżącego).
i *  . Palnia' 1 Sybiru, Kolenkinowa na 15 Kolej galic. Karola Ludwika. . 262 50 265 50
lat do ciężkich robót w jednej z fabryk rządo- Lwowsko-Czerniow.-Jaska . 163 50 166 50
wych, Lowenthalowa na 101. twierdzy, Natkanso-! Banku hypoL galic. po 200 zł. . 297 — 301 —
no7 v nl  * » Witaniewowa na lat 4 do robót . kredyt, galic. po 200 złr. 245 —   -------
w fabrykach rządowych, wreszcie Malinowska U. L i s ty  z a s t a w n e  z a 100 złr.
na wygnanie do Tobolska z pozbawieniom wszel- (bez kuponu bieżącego),
kich praw i przywilejów, a Butanowa na w y-,Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. 
gnanie do Tobolska bez pozbawienia praw i przy-1 „ „ „ 4 „
wilejów. W  sprawie Wejmara i Kolenkinowej, „ „ „ 5  okres
sąd uwzględnił okoliczności łagodzące. 'Banku hypot. galic. 6*prct.

Rzym d. 27. maja. Wczoraj otwarty został Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret 102 — 
parlament mową tronową, która wzywa Izby do | m . L i st y d ł u ż ne z a 100 złr.
zajęcia się kwestją podatku od miewa i relor- Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 
mą ustawy wyborczej, oraz zapowiada przędło-1 dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 
żenie projektów co do reformy podatku grunto-! — ----------  *

96 70 
90 40 
96 70

92
IV. O b l i g  i za 100 złr.

Losy miasta Krakowa 
„ „ Stanisławowa

V. M o n e t y .

wego, co do zmiany ustawy gminnej, i co do Iudemnizacyjne galicyjskie 
zniesienia przymusowego kursu banknotów. U- Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6#/0 
stęp, odnoszący się do spraw zewnętrznych,'®-*— *- *--«? — « —
brzmi:

„Dzięki inicjatywie jednego z zaprzyjaźnio­
nych mocarstw, którą inne mocarstwa, a w tej 
liczbie i Włochy poparły, czynią się obecnie u -. Dukat holenderski 
siłowania w celu uczynienia zadość niewykona*. fl cesarski 
nym dotąd postanowieniom traktatu berlińskie- ] Napoleoador . 
go. Można więc przedewszystkiem żywić na- Pófimperjał rosyjski 
dzieję, te mocarstwom uda się zapobiedz tema,'Bubel rosyjski srebrny 
aby ziemie graniczące z Czarnogórą stały się' 
areną krwawych starć. Można się także spo­
dziewać, że i w sprawie greckiej usiłowania 
mocarstw doprowadzą do tego, aby zgodnie 
z tradycjami naszej narodowej polityki wyna­
leźć rozwiązanie, któreby zagwarantowało po­
kój — rzecz, do której zgodnie z innemi mo­
carstwami przedewszystkiem dążymy i którą na 
długie lata utrwalić pragniemy*.

„  „  papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze ,

97 50
98 — 

100 -
20 —  

25 —

5 46 
5 51 
9 36 
9 65 
1 57 

1-241/, 
57 80

97 70
91 40
97 70

103 —
104 —

94 —

98 50
100 —
102 —
22 —
27 —

5 58
6 61
9 46
9 76
1 70

1.26'/„
58 80

100 50
100 25

Przez ostatnich parę tygodni byliśmy ? >1-

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 26. Maja 1880. 

godzina 2 minut 26 popołuniu.
Losy kerdytowe 178 75 
Anglo-anstr. 135 90

ni od pogłosek o konstytucyjnyck reformach Me- |®}®j J*4- S u  ­
likowa. Tymczasem dzisiaj znowu pojawiają się Kole- ElibŁtv , £  
one. Kolportuje je Daily N ew , organ whigów. ? o1̂  1 8 6 .-
Widoczide ^  ̂  aj<Stom IWikowa uleży naJ W*f. S ?
tem, aby whigowie midi o nim dobrą opinję. f
Wybrali się jednak nieboracy i  swą farsą nie J v  174 25
wporę. Trudno bowiem aby i najbardziej zdo- 
ktrynizowani fanatycy wśród whigów dali wiarę 
pogłoskom, skoro przygrywką do nich jest tele­
gram o nowym wyroku sądn wojennego.

so 30 

89 i  
9470 

3490 

94 
884'J

179 74 
48 BO 
1974
8045
411 
*710 
6* 6U 
44 M

9460
8394
8676

4/Bb
47 M
s tu

98BO 

88 bO 
£6
98 — 

9411 

F86 i

i«3 8  
4 4 -  i« as
91 - 
417*
17 8
4 8 -
4*74
96 — 
8S»r* 8791

*770 
87 70 
•7 YO

1118 IM -8 ;C

Paryi d. 27. maja. Senat przyjął pro­
jekt, znoszący zniesienie ustawy o zakazie 
pracowania w niedzielę. Deputowani z de­
partamentu Sekwany będą jutro interpelo­
wali z powodu wypadków niedzielnych ; a 
minister spraw wewnętrznych zgadza się na 
natychmiastowe rozpoczęcie rozprawy nad 
tą interpelacją.

Bariin d. 27. maja. „Nordd. Allg. Ztg." 
podaje okólniki Bismarka z d. 14. i 2 i. b. 
m., podnoszące, że opór przeciw ustawom 
majowym przeniósł się z kół duchowych już 
i do ciał reprezentacyjnych; rząd, minio że 
jego wiara w powodzenie rokowań ze stoli­
cą ap. zmalała, nie przestanie opiekować się 
osierociałemi parafiami, i z własnej inicja­
tywy czynnikom prawodawczym wiadome 
projekta przedłoży. Rząd ubolewa, że papież 
nie pojmuje sytuacji, wszelako dalej w ustęp 
stwaoh posuwać się nie mole.

Rzym d. 27. maja. Izba posłów 406 
głosami na 409 wybrała sobie Fariniego na 
prezydenta.

Londyn 27. maja. Zbiorowa nota mo 
carstw zaraz za przybyciem Goschena 
Tissota do Konstantynopola ułożoną, mocar­
stwom do podpisu podaną i następnie Por­
cie wręczoną zostanie. Dotykać ma sprawy 
czarnogórskiej, greckiej i armeńskiej.

Bukareszt 27. maja. Muzułmanie z Do- 
bruczy wystosowali adres do księcia, w któ­
rym oświadczają, ie  mając równouprawnie­
nie i opiekę pod rządami romuńskiemi, 
szczęśliwymi się czują, rocznicę wstąpienia 
księcia na tron uroczyście obchodzą i dłu­
giego a świetnego panowania ma życzą.

Rzym 28. maja. Wybór czterech wi­
ceprezydentów i kwestorów nie udał aię,

Rauta węg. 6,/° 105.92 
Bankrereia 192.25
Losy węgier. 110.25

Węgier, kred. 264 25 
Unionsbank 107.90 
Nordbahn 245.— 
Kolej Alfóld. 155.25 
Koląj.Lw.-our. 164.50 

-Wied. Oomoaal. - 118.25 
Galia, indemnie. 97.80 
Kolej siedmtóg. 107.30 
Losy tureolde 16.60 
Rosy. rubel pap. 1.251/, 
Marki niemieckie —.—

Usposobienie słabsze.
W ied eś l d. 28. maja

godzina 10 minut 47 przed połuduiem:
Akcje kredytowe 279.20 Anglo-austijae. 136.50
Kolei Kar. Lud. 263.50 Kolej Połudn. 85.—
Unionsbank . 108.20 N&poleondor . 9.89 ’ /»
Bosyj. banknoty 1.25‘ /, Usposobienie: silne.

B er llm  d. 26. maja. 
godzina 5 minut 15 po południu:

Bosyjs. bank. 215.30 Akoje kredyt. 478.50
Lombardy 144.50 Galicyjskie 118.10
Kolei Rumuń. 53.20 Austr. banku 171.90

Kaaa galic. Towarzystwa kredytowego
. Kupujeje Sprzeda

5% Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 97 _  97 50

4% Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 90 25 91 —

Lwów, dnia 28. maja 1880.

Odahodzę sa Łwewa;
Pociąg sagan lwowskiego.

DO KBAKtWA: o godzinie 10 min. 90 proed pdlaoeę 
pooięg pocpioMny; o coda. U  (3 raao poetytc

_. o coda. 5 minut 9 po południu poety*

DO P cSw SlO G  rSK» s głównego ore o fodz. 6 
»n o , Pooię* scoptanmy; o *o*dnls lS micot 8u 
po pond. poetyg alsnuny) o goda. 10 min. 81

DO PO D ^^C^CTlK ?,,^̂  rodwmąmto *oĄł 10 m. U  
wieozór poetyg atisnanyi o gods. 19 o . 49 w ptóiiC

6 min. 80 « .  
19 mir 10 “

10 w noq
u  Stryj; q godzinie 6

DO 03.
spUmmy, o

DOP I °

id min. 10 rano , po<^

rato
P oo tą d  koiajnw e.

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
Z PODWOŁOCZYSK : aa uwonoo w Poduuaou: • cc •

Z S^wny. lwowski ogo-P, 1 ** wisosór, poety* propioesny, o jod. 
S o Ł ?  o goŁ 4 m. ifp o

z 5 ? *os1ł * 40 r“ ° P°<fi*6 pospiesznyI “ h. 97 wioesdr, poety* osobowy, o gods.
II U, 20 DRAd nnindniorp noaiaii minfi«anv

POCIfg
pociąg arifaso&j.

gou 8 iuk 44 wić-



JHagazyn towarów Mawatnych
Bazylego To P arnickiego Następców WEŁNIANE!

otrzymał wielki wybór materji:

J E D W A B I E

B r o k a t y
B A K E Z Y

IS il—Satyny
Chustki letnie

P Ł Ó T N A
SCHIRTINGI

w e  L W O W I E  R y n e k  1. 3 3 . Sprzedaje po najniższych cenach. —  Próbki na żądanie franco.

Biuro wywiadowcze
Julii W i t o s z y ń s k i e j

R y n e k ,  N r. 3 8 ,  w e  L w o w ie , 
ma do polectnia n a n c iy e ie l k i  P o l k i
posiadające język francuski, niemiecki i 
muzykę -  Niemki rodowite kształcące się 
w Paryżu z muzyką i śpiewem, również 
bony Niemki, naucii sieli prawników i 
filologów; nieniiutj olrjallltów  pry­
watnych wszelkich zaw -Jów; a wszyscy 
mające dobre świadectwa i rekomendacje. 

2>82 1 -3
Nakładem i drukiem księgarni

J a n a  Al. P e l a r a
w  R a e s w o w ie  ,

wyszły i są we wszystkich księgarniach 
do nabycia:

F.ąte poprawno wydanie 
C y b n la k ie g o  W .

R ejeatra  ek on om iczn e,
na pięl iym papierze w tirwałe; oprawie. 

Cena 2 złr. 50 ct.
Bo. recki J.

REJESTR! LASOWE,
trzecie poprawne wyuanie z uwzględnie­
niem nowych miar i wag opr. i ł .  1.20. 

W tejże księgarni są do nabycia: 
a) Dzienniki najmn robocizn, więk­

sze i mniejsze, b) Dziennik pienięiny, 
przychodu i rozchodu, c) Raporta ty­
godniowe. d) Raporta dzienne, e) Râ  
porta lasowe. f )  Raporta czynnośc. 
gospodarczej. 2412 #—6

Znakomite powodzenie

F. S. Bardssz
we Lwowie

ris a vi8 kcóciola katedry 1. 9. 
poleca swój 

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D
HOTOWEJ BIELIZNY
takie wykonują się zamówi .iia 
na bieliznę w najkrótszym czasie.
Płótna i stołowej Bielizny

największy wybór !
saskich pończoch i skai r ułel

angielskich p łn s < c s « w  o d  
deszczu i I> e a * c* o c l» ro n ó w

najnowszych kołnierzyków,
n zan sset, 1 k r e w e t e k .

2393 2—12

C Ł A R ID A D  [natur, larba na włoiiyj.
Znany w całej Europie 

jedynie i wyłącznie pe 
woie działający środek, 
tóry w 8—11) dniach od 

daje włosom pierwotny ich 
kolor czarny, runatny lnb 
jasny a łupież usuwa w 
6 do 6 dniach. NB. C ła - 
r i d s d  nie :ont»wia -o 
sobie żadnych plam i nie 

snóry na głowie ani bielizny 
itp. Flaszka „Claridad" /raz _ przepisem 
użycia 1 złr. 50 • tr,‘ za op .kowanie 15 ct. 
osobno. Wy«y)ka za pobrtiiihm.

Gistuw Bhrendt, Wied-ń, rerL Kam 
. lerstraiise 48. — ,\V Peszcie: u Radooeay 

Banyay, haud 1 korzenny. 2003 1—4

SIO Zł.!
wypłacę temu, ktoby 
używając Rttslera wo 
dy do nr* i zębów, 
flaszka pe 36 ct znowu 
cierpiał na ból zębów, 

lab na niezncóny odór * nst.
W i l h .  K o s l e i  

Wiedeń, Stadt, Wipplirgeistr. Nr. 19.
r-wdziwa do nabyci/ w Lwowie w 

apt. Zygm, Ruckera. ' 2001 8—il

jest 1808 64-78
Mączka ryżowa

przygotowana s Bizmutom 
dla tego to działa szczęśliwie na skór< 

n le d e a tn e ś e B m  p r z y s t ą fe  d e  
d a l n ,  nadajeeene świeiośó naturalną-

O H .  F A Y
Magazyn Ferfum w Poryte 

8. na nlley de la Fals, 8.
Dostać można w magazynach galaatar 

pp. Kamila Strzyżowakiego, Łaona Fei* 
tocha, Dsikowzkiego i Jahla w aptece p 
Knyiaaowskiego obok Brygidek i w ąpt 
P. lGkolaseha, w Czeraiowcah w aptec 
J. Goliehowskisgo.

CIEMNY
były ucz*ń tut. zakładu, a trndniący się 
w y p la ta n ie m  trse im a  k ra e a e l,
Soleca się względom Szan. Publiczności.— 

Eietzka: Lwów, uL Pańska, L 9. na dole.

Ból zębów -r ,* u lut stawaj tarjskłi
,L I T O N «  tote  łrJ5*

Olej rybi
z miętusa ,

naturalny, nieczyszczony i jako 
tan najskuteczniejszy, sprowadza 
wprost z Bergen, w Norwegii, i 
Odsprzedaje w butelkach po 80 

centów w. a. 2064 4—?
Apteka pod Gwiazdą

Piotra Mikolascha.
w r  L w o w i e .

brudzi stu i

K r o p ie  amerykańskie
2 ELIKSIR orf bom zębówzęo

Hipolita Majewśk. go z Warszawy
sunno publiczności z wiciu wystaw, gdzi< 
-ł-ynalszca publicznie leczył z cadzwy 
zajmie dobrym skutkiem, znajd ją się w 

•przedajy na głównym składtn
We L w o w i e  w apt. Braci hazow- 

tKteh pod Jeleniem w hynku i p. MiEoie.- 
<cha, tudzież w Sądowej Wiszni w s T. 
Peteckiego, w Brzeianaeh w apt. B. Dę 
lińskięgo, w Chodorowie w apt. J 3tr 
sera, w Krakowie n pp. 8c* ajskiegt 
rrauezyóakicgo i Rcciyka, we Wiedniu w 
wiciu aptekach, .. Pradze hm n pp. Fi-
pa Newinnogo i w wielu t «t* Er 
upy. Latre.jść nżyęi i nstyohmirto* j  
skutek są gwarancja tego znakomitego 
środka, który powinien się zuajdowaó ~ 
domu każdego ojca troskliwego o zdrowi- 
swej rodziny. 2967 9 -V

. Ceny kropli: Większe pudełko z 
trodk&Tii 8 zł., mniejsza z 3 środkami 2 
tł., pojedyncza flaszeozka 70 ct.

Codziennie świeże

z e r e ś n i e
W Ł O S  K I R , poleca handel

St. M a rk ie w icza ,
w e  Ł w sw ie .. R y n e k , I. 4 8 .

iw o n ic z .
W Zagładzie zdrojowym do wynajęcia 

dom prywatny ze stajnią i wozownią.
Na żąuanie konie i dorożka. 
Adresować: „Zarząd dóbr w Targowi­

skach, poczta MIEJcCE“. 444 1—3

ATERJE JEDWABNE
PŁÓTNA, PERKALE, BIELIZNA STOŁOWA,

Bielizna damska, Pończochy,
H a n u r ó i c k l  f r a n c u s k i e

W MAGAZYNIE
R O M A N A  W O J C Z Y N S K I E G O

i L. KISIELEWSKIEGO,
re  L w o w ie  p la c  A fa r ja c k ł  l i c z b a  10.

)

Ces. król. wyłącznie uprzyw lejowana

Fabryka towarów metalowych
L e o p o l d a  W  o l f a

we Wiedniu, urządziła skład komisowy

GALM AN IN
niezawodny 

środek prze* 
ciwko odpa­

rzania i u  
ciała, tak a 

dzieci jak  i a 
dorozłyeh, o* 
raz nijzezący 
praykrp won 

pota nog. — Dostać *o m oina « e  wsayatkłeh 
i znnczniejsayeh miast tok Earopy, Skład fłćwrny *  
| wynalaacT» Apteka M afiztra farmacji Karpińskie*
I (o , w W arszawie, wlicz Elektoralna. — Pudełko 

większe kop. 50, mniejsza kop. 10. Btraodz się 
oależy naśladować.

Krochmal
połyskujący, brylantowy, 

w ł a s n e g o  w y r o b u ,
ręcząc za wyśmienity skutek tegoż, prze­
wyższający swojem działaniem wszelkie 
inn w; rc^y w połysku, białości i sztyw­
ność. bielizny, t. j. kołnierzyków  ̂ mai.- 
zet i szmizttek, a to najgłówniejsze, że 

nie pnuje bielizny, jak wszelkie inn yi 
unki kr ebmaln połyskującego; oprócz 

■ki-Aohmaln „cremo“, doktora Baringa, któ­
ry tjKŻe na składzie trzymam 

Moi krocuuia* połyskujący brylantowy 
[żywa się bez żadnego inneg iodatkn,— 

tylko się pół godziny przed użyciem w 
jt litrzo cii ęłej wody zozpuaznza, bielizna 

się krochmali, ' zaraz jak dłngo jeszcze 
wilgotna, prasuje 2463 —4

W każde; paczce mi-ści się 4 porcje, 
z których każda wy sta. „za do nak- chmaś 
lenia 3 szmizetów, 6 kołnierzyków i 8 par 
maczetów.

0 . T. Winchler
h a n d e l  w e  L w o w ie .

UM; i i^iMOiwr i.teru trwał, ł sttjrt 
abit słas

 _rik. 40 l M rt. — Wa Lwawl. w aflm P. SU koluriu- W BtrjJa apt.̂  1. Dia|t*iSti|.
2147 8 -1 0
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i

Księgarnia KAROLA WILDA we Lwowie
ulica A kadem icka 1. 3 ,

poleca następujące ntwory z opory F . S a p p e ’go

„B O O 0 A 0 CI O"
2421 3 -3Kompletny wyciąg fortepianowy z te k s te m  zł. 6.30.

n n n b e z  t o k s t o  zł. 2.70.
F ą t p o n r r l  I . złr. 1.50. P o t p o n r r i  I I .  złr. 1.50, 
R o e e a e e io  • II ~ ih 60 ct. Łatwy układ 60 et Na 4 ręoe 7b ct 
W . R a b  Boccaocio T nze op. 37. Fiametta PoK’&-Mazurka 60 ct

n n n op. 88. Lieberabenteuer Polka-Frauę. 60 ct.
„ a „ op. 89. Flnreutiuci Galop 60 ct.

S tra u s s  Ed. op. 175. Boccaccio-Wa)- er 1 zł., nu 4 ręoe zł. 1.20. 
i  op. 180. Bocoaccio-Quadrille 75 ct.

Potpourri i tanoe z najnowszej opery 8uppe’go „Donn , JuaniU-, z 
Dzwonów z CorneTille," z „Fatynicy“ eto., równiuż na składzie.
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Soeben erschiea siebeate, sehr vei
mebrta Auflage: _____
Die geachwfckteM ANNES U ¥ 1  
d o r e a  U rs a e h o a  n a d  JB ellu ag , 

dargestalt Ton dr. Bisenz, Yerfasser 
Zu haben in der Ordinations-Anitalt 

ffir G esch leebte-K raakhelteu  tou 
M e d . D r . B is e n z ,

Mitglied der Wiener med. FaoultU, Wien, 
Fransens-Ring 22. Yonfiglioh werden die 
■eheinbar uuheilbaren Filie Ton geschwach- 
ter Manneskraft geheilt 2140 4—7 

Ordiaation tagUcfa roa 11 — 4 Uhr. 
Anch wird dorch Coreapondens behan- 

delt, and werdea Medżeamente beeorgt.
D r .  B U e a a  wurde durch iie Er- 

nmtmng nm  am. E: renłti -iesaor 
a. b.

r

Maść cudowna
goi W krótldm — la aąji 
a na zeom tym  Z dobrym akntkżaat bywa 
używaną. Pnaaka wraa n pna^aan* u*y-; 
eis 60 e t  Woda nnaterynowa do mrt fla­
nka 40 e t  ftoaakl aułdiekła padeUco 1 ił. 
Puder tykamy doakonały pudełko 30 et 
Woda Mała do myda twarzy wyborna 
flaoseoska 60 o. FapiorU dokadnenla, ka- 
dakUo, trodosU doskonałe, wezyrtko wła- 
aoago wyrobu. Perfumy franarmkie par- 
dao dobre fiaszeezka od 80 e t  i wyżej 
Wszelkie uniwemalne środki toaletowe i 
leomiose, zagraniczne i krąjowe, ntrsy- 
mqje na składzie i wysyła na pobra­
niem poestowem dollesąjąc miernie «* 
opakowanie. A ptekss p o 4  c u r n y u  
• r łe m  A . B e lllm  w  rrm lu i w  » t * -  
-  la is  w  o  w ie . 2141 6 -1

Bergera lekarskie mydło dziegciowe,
przez nsjznakomitszyol medyków polecone, w monarchii austr.-węgiorskiflj, 
Francji, Niemczech. Holandji, Szwecji, Bnmnnii itp. używane od dwuna '- 
lat z pewnym skntkiem przeeiw

Chorobom naskórnyrn wsselkiego rodzaju, 
tndzleż przeciw ksidej mlecsystooci cery,

szozególnie przeciw parchom, liszajom, stropom, wyciekowi tłuszczu, łupie­
żowi w głowie i brodzie, przeeiw piegom, ostudom, tak zwanej ozerwon> 

nosa, na odmrożenie, na pocenie aię nóg.
Bergera mydło dniegelowe zawiera w sobie 40prot. konoentr. dzieg- 

oin di Bwnego ji t nader starannie przyrządzone i odróżnia się w swej isto
eie od wszyzti n innych w handlach sprzedawanych.

9^  Dla ttnlknienla złudzeń W l  1962 18—80
Łagodniejsze mydło dzieg­

ciowe służy prze w wyrzu­
tom ikórnym i na głowie r  
dzieci, przeciw nieć .ystońsi 
płci, także jako mydło kot 
metycane de umywania { 
k fw li.

B e r g e r a  g l le e r y a e w e  m y d ło  Iz ieg e l >e
zawh,._ tylko 6 pro. dziegciu, natomiast 85 pro. gliceryny i ju t  delikatnie 
za perfumowane. Opakowane w kolor kremowy i opatrzone p o w y ń a — ,

Okólnih.
W ostatnich dniach czerwca 

b. r. nastąpi główny zakup dzieł 
sztuki do rozlosowania. Dyrekcja 
przeto ma honor upraszać Szan. 
PP. Agentów Towarzystwa o na­
desłanie pieniędzy za rozsprzedane 
akcje wraz z spisami członków, 
oraz akcyj nieumieszczonycb, naj 
późni e j  do dnia 20 n i e s i ą c a  
cierwea b. r. 2464 8 -8

Kraków, d 15. maja 1880. 
DYREKCJA TOiY. 

Przyjaciół sztuk Pięknych 
W IRAKÓW TE.

ldia-Pobo
prawdziwy chiński

środek przeciw bolu g łow y,.
rzez wielu lekarzy wypróbowany i 

polecany.
Najsilniejszą migrenę lub ból zę­

bów uśmierza i  ;ych: ciast.
Flakonik po 30 ct. 

Prawdziwy jedynie w  -h a n d lu  
h e r b a t y  2097 l  8
F r. S c b u b n t h a  i  S y n a ,

L w ó w , R y n e k ,  1. 4 5 .

tru m ie n  k ru szcow ych
w magazynie przyborów kościelnych

Michała Dymeta ve Lwowie.
Sprzedaż nskutecznia się rzetelnie po cenaoh iabryoznych z doliczeniem ko i*- 
tow przywozn. 2179 2—?

Dla odzyB>»nia 1 ntrzymania zdrowia
uznana zestala od dawna ntjlepiej

K i i r a c j  a
krew przeczyszczająca

na w ionnę,
fdyż prz-z i - usuniętym zostaie niejeden 
W organizmie spoczy * jący zaród ciężkich 

oborób.
Najlepszym i najskuteczniejb.yiu irod- 

kiet na to jest
HERBABNEGO wzmocniony

nałoży żądań r oph kaoh 
n  B «  da t n y -  

dla  dn lagdaw e, i o- ^  i  wt
waśań na nleleno a| «- ą  .rrn ł. 
kow ania i odeiśuiątą ta- 
tą} m arką ochM any

k ą .
O e u  astnkl każdego gatunku wraa ■ b rou n rą  35 et.

Główny skład w aptece G . H eli w  O p a w ie .
Do nabycia we wszystkich aptekach monarchii.

Główny skład we Lwowie i dla Galicji w apt. P. Mikolascha, Z. Ruckeri 
Jak. Fiepesa, Blnoscnfelda, Nablika i W. Tepy, w Brodach E. Liszka i Grfli 
■pąn,_w Drohobyczu Dobrzeniecki apt., w Kcdomyji Stenzel, apt., w Taruo-

L. 259|pr.

KONKDRS.
W  celu obsadzenia posadj 

grednika miejskiego z wyna­
grodzeniem rocznych 50C złr. 
a. w. i ryczałtem na hakry 
rocznych 160 złr. a. w. rozpi­
suje się konkurs z terminem do 
inia. 15. czerwca 1880 roku.

Posada nadaną będzie pro­
wizorycznie, a stabilizacja na­
stąpić może wedle uznania Re 
prezentacji miasta w miarę udo­
wodnionego uzdolnienia i dobrej 
aplikacji.

Kompetenci zechcą wnieść 
swe podania w oznaczonym ter- 
Iminie do prezydjum Magistratu 
|i załączyć dowody teoretycznego 
i praktycznego uzdatnienia w 
sztuce ogrodnictwu, i sadownic­
twa, teraźniejszego zatrudnienia, 
moralności i znajomości języków 
krajowych. 2149 s -s

Szczegółowe obowiązki 0 - 
grodnika miejskiego zawiera od­
nośna instrukcja służbowa. 
Prezydjam Magistratu kr. st. m.

L w ó w ,  d. 11. maja 1880

Księgarnia F. K. POBUDKIEWICZA w Krakowie]
otrzymała na skład główny

• In ljana  B a r to s z e w ic z a  Hiatorja literatury polskiej, wydanie 2gie, 
pomnożoLe, 2 tomy 7 zł.

J n l ja n a  B a  tosa< n a ,  Hiatorja pierwotna Polski, wydanie 
pierw jze 4 toay 14 zl,

J n l ja n a  B ertw ozew lcm a, Szkice z czasów saskich 3 zł. 50 ct.
| 5 *  Dzieła te wprost z księgarni zamówione przesyła się franco. 

Ad Księgarnia F . K .  P o h n d k le w lc z  w  K r a n ó w ie ,  R y ­
n e k ,  i n i e l  U re i d e ń s k l  2475 1—6

I N a jt a ń s z e  m e b le  ^ elastu e i

8 zł. 2 zł. 60 ot.
dla hotelów .alouow, sypialni i grodo, itp. aleganekiego 1 trwałego

wykonania.

A d n E m m m  w e  W i e d n i u ,  H e r n a l i ,
. o c n r o i ż i n i  ,  Y e r o n ik a g a s s e  3 4 .

Odszczególniono dwoma medalami zasługi i listem pochwalnym

Antilenttila
Pod gwarancją, że w 21 du:acb najmocniej rozwinięte p i^ g i, 

op a len ie  s tou eczn e  i  p la m y  w ą irob iau e  pod dzi' ’ ąn: >m te­
go znakomitego środka bezpowrotnie giną. „Antileotira* jest ąnpeł- 
nie nieszkodliwą, nadaje twarzy białość, delikatuośc i pra^raystoćć

Cena 2 złr.
J a n  M h n a to w lc & j,

magister farmacji i  sapfeyi ięgly chemi% 1ądowy 
2288 2 ? Lwów ul, Koptrnika l, 3.

I

poln Jamrogfewicz apt, w Przemyśla Ńahlik, w Rzeszowie Kalinowski, w 
Stanisławowie J. Macura da* niej Stecher, tudzież w aptekach w Krako­
wie Jarosławia, lirze: mach Samborze, Stryja, Tarnowie, Nowym Sąózn 
i we wszystkich miastach Gaueji. W c, .jmiowcach u Altba, w Snozawie u 
Karozewskiego.

Galie. Bank kredytowy
w e  L w o w ie  p r z y  u l i c y  J a g ie l lo ń s k ie j  1. 3 ., 

p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i, ż e  w s z y s tk  e  w  o b ie g u  z n a jd u ją c e  s ię

m a v v
z  9 0 -d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m , u b e c n ic  p o  5°|0 o p r o c e n t o w a n e ,

począwszy od dnia L lipca 1880
b ę d ą  o p r o c e n t o w a n e  t y l k o  o o  - 4  ^  z  p g . d n j o ^ m  w y p o ­
w ie d z e n ie m .

L w ó w  d n ia  2 6 . m a r c a  1 8 8 0 .

®  y  v © k e j  a>.
[Przedruk nie będzie opłacony.]

I. Herbabiogo wzmocni, ny syrop sar 
saparilla działa lekko rozwalniająco 
i poprawia bardzo aren, gdyż usuwa z 
uieł wszelkie ostre i chorobuwe pierwia­
stki, które stężają kra i czynią szybki 
jej obieg memożliwrm, tudzież wydziela 
t  organizmu n gposói nieszkodliwy i nie- 
bolesny wszelkie lapsate i chorobliwe 
soki, nagromadzoną flegme i żółć po­
wód wielo chorób. 1881 1 12

Skutek tego jest eatem doskonałyu 
w Balkaniu, w uderzeniu, krwi di 
głowy, szumie v> uszach, atorocie 
holu głowy, w cierpieniach gośćco-j 
wych i hemoroidalnych, zaflt gmietot 
żołądka, ziem trawieniu, wzdęeiad 
’oąi iby i śledziony, opuchnięciu gru~ 
czołów, przykrych lis Bajach, wyrzu­
tach skórnych zastarzały kile.
Cena oryg. flaszki z brosznrą 85 ct., pocztą 

15 ct. więcej za opakowanie, 
itralny skład rozsyłko ry dla prowincji: 

l Wien, Apotheke zur „Barmherzlgkelt 
des J. HERB. T « Neubau, Kaiser 

strasse 90, Roke der Neastlftgasee.
Składy re Lwowie w apt. pcó srebr. 

orłem Źyg. nuck-ra 1 w apt. P. Mikola 
scha; w Krakowie w apt Krnestft Stock- 
mara; w Brzeżauach w apt. B. Dembiń 
•kiego; w Czemiowcach u Golichowskiego; 

Drohobyczu w apt. L. Dobrzenieckiego; 
r Jsrosławiu u J. Bohma; w Suczawie n 

N. Karaczewskiego; w Stanisławowie A, 
sili apt., w Żółkwi c. k. apteka obwo­

dowa.

Glllw- w y p fn a  z ł 200 .000.
Najniższa w j grana 200 zł.
D n i a 1, c s e r w c i
odbędzie alę wielkie ciągnienie prz« i 
rząd założonej i gwarantowanej c. t  
anstr. pańsf* Wej pożyoa premiowej 

z r. 18i:4 w ogólnej kw-da 
1 3 0  m ilio m ó w  0 8 8 .0 0 0  zł. w.a.

Pomiędzy rygranemi j pożyczki 
znajdują się wysokie wygńiue, a to:
zł. anodom *9  '©o, so ooo, 25.000 
20000, 1 000, 10000, 6,000,
! 1000. 1-001 500 złr. i t. p. i 200
złr. a. w. jako najniższa wygrana 
losu wyciągniętego.

Żadna inna pożyczka loteryju 
nie przedstawia tak wielkich sza® 
fygranej jak ta, przeto podana jest 

każdemu sposobność z marą 9

" U T W iW s y S s

notach. . . . . .
Łaskawe zlecenia załatwiają się 

1 su lał ani m gotówki, lub za zalicze­
niem, sz;' ko, sumiennie i franco; do 
każdego zamówienia dciącza się urzę­
dowy plar gry, każdego objaśnienia 
udziela się chętnie a po Uskutecznio- 
nem ą ;t ienin pr êoyła się każdemu 
nctesti cowi listę ciągnienia, a wj 
grane wypłaca się zaraz. Upi zam 
o rychłe ndawanie się do domn han, 
dlowego 2431 4

B r e y c h a ,  w Frankfnrcie n. M.

L

E A U  F I G A R O
Ł o u d r e  N atin d o  o d i  'le ż e n ia  c e r y .

. li Bo u l e y a r d  B o n n e - N o  j v e l l e  w Paryżo .
We Lwowie w aptece p. Mikolascha i w eazynaoh pp. Śtrsy- 

żowtkiego, Dzikowskiero i Jahla. 1022II 14 25

«im  GORZKA
n atu raln a

t̂rzymająca prym o: nędzy teseystktemi wodami gorikiemi, zawiera o 170 gr. sta­
łych i skutecznych części więcej, jak Hanyady Janos, a o 360 ar. jięeej jak

Pulna i Fried ichshall.
„Wodę gorźką Victoria“ aprobowałam i uznaję jej znakomitą i szczególnie 

pownt działalność. Ces. rzecz, tajay fades prot uniw. w WarszA.ls Dr. D. LnabL 
W o d ę  g o r ż k ą  V le t® H s  ulitowałam chemicznie i sk onstowałsi1 w 

KO częściach 606 azęśai stałyoh i tkntecznych i nchodzi ta woda taras sjtgtfni 
ijako n a jb a r d z ie j  e s e n d o n a ln a  te wszystkioh znanych wód gorżklch

"• inilicer. magisti chemii w Wstsiawi 
Następnie sbadsna pniz profesora B eo» 1 w Manchester, profesora Diei 

Hamburga prwf* W j dalio w Budapesscie. ''śniona i polecona, p;zez irofesora Di 
cheka, Auró«»** *®or tptunego Oaera, Lorinzera w Więdną, prof sra Oettin- 
gera, dr.- warsoł »nera w . ru. ijcż , profesora Feigla, dyr. spiraiu r. Gtowackiegi 
dr W id- 1 ^oowte, dr. Kryzegc dr. Zaleskiego, dr KoByląflskiego dr 
Kinderfżeondt ii Kurcjusza w Warszawie i t. d. i t. d.

rajlepszy i najwięcej' uznany środek We wszelkich cborooach żołądkowych 
kissko^yon; nnerzeniaoh krwi w skutek sledząceg- sposobu żyois i t. <L, pr*-jii 
choio^m cery. piegom, wyrzutom i gr iczołom. . ... 2176 4-1*

Na składzie w. Wszystkie1 ip c ach i hzndlacu r„ 1 __  ralnyol
W mtereme publiczności upraszt 'ię zażadać -n r r a ż n l f  Yictoria -ndy gorlkie

• • • • • • •  • •  • :  •n L O S Y
f t U C J Ł A C J I  C I N l  '

trzy ciągnienia rocznie. J
Główna wygrana 100.000 zł — Najmniejsza 110 zł. *

Sprzedaje na raty 22miesięczne po 5 złr. >
KANTOR W YM IAN Y 2473 1 - ?  ^

w K i i *  n a m  1
• i i

Prezerwatywy z kauczuku i pęcherza rybiego:
najniezawodnięisze  ̂i_ najlepsze z lierwszej paryskiej fabryki .po zł. 1, 2, 8, .4 i 6,

tndmsż spec. artykuły z gumL wysyła pod dyskrecją 
1924 j  a8azyn specjalności we Wiedniu I. Karnthnerstrasse 14 w bazarze.

ysyła pod dyskrecją en gro. i

1131
dyno

BROU
ieosy oea ttanyeb Innyon ieSwntw* /iuujaaie iie wn■ • *__-LJ-l . __ m “   ̂  lOf"*kźab na kuli ziemskiej; w Paryża a p. J. Farró, aptekarza f02 nlioa Riohelien ;' we 

Lwowie w aptekach pp. Krzyżanowskiego [obok Brygidek], Mikolasaa i Z. Rnoke-

Szptyoowane 
bygieniezne 

niezawodną] 
skuteczności za­
pobiegające je- 

wsąystłdoh apte- 
ioa Riohelien

ta, w Krakowie Trauczyńakiego i Redyki^ w Csoruioweacli GoliohoWohego.
1823 41—6

E. Sĉ ringa Esencja z pepsiny
(p ły n  a a  traw ien ie ) według

Dr. Oskara Liebreich.
Według badań panów profesorów dr. E in n n  i dr. H a g e r  naj­

skuteczniejszy środek pomiędzy wszystkiemi prepa. tami i  pepsiny, na 
przypadłości chorobliwego żołądka (okazującego się zwyczajnie słabym 
lub zepsutym żołądkiem,) jako środek leczniczy, zbadany i polecony. Na­
leży na to baczyć, że flaszki o p a t r z o n e  s p  m a r k ą  o c h r o r n p  
jedynej fabryk"

E . S c h e r i& g s , G r iin e  A p o t h e k e  w  B e r , n ie ,
Chausseestrasse 19.

We LWOWIE do nabycia w apt. PIOTRA MIKOLASCHA 
w apt. ZYGMUNTA BUCKERA i w apt. A. SKLEPINSKIEGO 

Cena f la s z k i  1 z ł r .  3 5  c e n t ó w . 1901 1—?

W ydiwcy i wtafctcM* J. Dobriiśi&kt I Ł  droM n. Od] owiedzUIny redaktor J. Dobrzański- Z drakarui BQasety Narodowej* pod zarządem A. Skerla.


